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Jeden kadłub - X  ponad pian
Stocznia Szczecińska ogłosiła

swe długookresowe zobowiązania

W T Y M  ROKU wodujemy jeden kadłub jed- . 
tiostki ponad plan —  oto główne długo- 
-  okresowe zobowiązanie Stoczni Szczeciń­

skiej, ogłoszone w dniu wczorajszym.
Wyrosło ono na tle licznych zobowiązań indywi­

dualnych i brygadowych, podejmowanych przez po­
szczególne działy Stoczni na apel Starachowic.

KADŁUBOWCY szczeciń­
skiej stoczni mogli podjąć tak 
ambitne zobowiązanie w wy­
niku analizowania doświad­
czeń, nabytych przy dotych­
czasowej budowie. Po anali­
zie zobowiązań brygadowych 
okazało się bowiem, że czas 
budowy następnych kadłu­
bów można skrócić o pól mie 
siląca i więcej, w  trakcie bu­
dowy nie tylko robotnicy na­
byli większej praktyki, posta 
nowili też usprawnić. poszczę 
góttne etapy budowy. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Załoga
Elektrowni
zobowiązała 
s ię :

— Skrócdć o trzy dni wyko­
nanie Obmurowania kotłów, 
przed przystąpieniem do no­
wych robót, korzystać z do­
świadczeń przy robotach 
poprzednich i  podjąć się skró 
cenią robót przy zachowaniu 
100 procent jakości. Tak 
brzmi postanowienie brygady 
murarzy kotłowych elektrow 
ni szczecińskiej.

Murarz kotłowy Jan Kla- 
wiński zobowiązał się, że do 
końca roku wyszkoli pomocni 
ków murarskich Cz. Krakow­
skiego i  Tad. Banasiaka na 
pełnokwalifikowanych mura­
rzy koltowych.

Młodzieżowa zmiana Zyg­
munta Skucińskiego wzięła w 
Socjalistyczną opiekę maszy 
ny i  urządzenia przez nią ob­
sługiwane i  postanowiła 
zmniejszyć zużycie węgla na 
jednostkę produkcji energii 
elektrycznej.

Takie zobowiązania podjęli 
robotnicy szczecińskiej elek­
trow ni dla uczczenia 1 Maja.

NIE deptać trawników! Wie­
le tabliczek z takimi napisami 
■umieściło Miejskie Przedsiębior 
stwo Ogrodnicze na doprowa­
dzonych do porządku trawni­
kach Placu Żołnierza. Międźy 
innymi przekopano wszystkie 
„ dzikie“  ścieżki, którymi nies­
forni szczecinianie skracali so­
bie drogę, depcząc po zasianej 
w ub. roku trawie. Przygoto• 
wano rabaty, na których sadzo­
ne są kwiaty. Niech więc poza 
tablicami ostrzeżeniem dla prze 
chodniów będą trawniki i 
kwiaty, którymi pracownicy 
MPOgr upiększają miasto.

NA ZDJĘCIU: bryg. Leon 
Schrejber wyrównuje świeżo 
skopany trawnik.

Nasza ankieta

Jak usprawn.ć 
komunikację 
tramwajową

w Szczecinie 
dziś na stronie 2

Stanisław Jedynak
brygadier przedmontażu

wykonał zobowiązanie
— i pracuje

-  nad realizacją następnego
„W  DNIACH, gdy wszyscy robotnicy i  masy pracujące 

naszego kraju zyiierają swe szeregi wokół Polskiej Zjedno-
Jedynak, brygadzista 

do 10 kwietnia zakończyć
czonej Partii Robotniczej, ja 
przedmontażu... podejmuję się 
montaż w-g nowej technologii 
sekcji rufowej z tylnicą..."

Tak odpowiedział bryg. Je­
dynak ze Stoczni Szczecińskiej 
na apel Starachowic. Zobowią­

że swe wykonał w ter- 
minie. Dzięki jego zobowiąza­
niu budowa kadłuba pójdzie 
szybciej. Na tym jednak Je­
dynak nie poprzestał. Napisał 
znowu do Rady Zakładowej.

\

' DZIECI Szkoły Podstawo­
wej Nr. 21 z Głębokiego współ 
nie ze starszymi kolegami z 
Technikum Statystycznego ze 
Szczecina zawieszają w Lasku 
na Głębokim domki dla pta­
ków. Pierwszą serię, w ilości 
13 sztuk, zawieszono onegdaj.

Domki przyciągną ptactwo, 
które się w nich zagnieździ i 
będzie tępić szkodliwe liszki i 
gąsienice stając się pierw­
szym pomocnikiem człowieka 
W ich niszczeniu.

Na zdjęciu: dziatwa szkolna 
z Głębokiego ze swą wycho­
wawczynią p. Czałczyńską w 
poszukiwaniu .> odpowiednich 
drzew, na których zostaną za 
wieszone ptasie domki.
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Hotele robotnicze
buty „Szczecin“

- jeden
pokazowy
- dwa
przemilczane
y  ROZMOWY *  przewodni- 
Ł  czącym Rady Zakładowej 

przy Hucie „Szczecin”  ob. 
Osmanem wynikało, że wszy­
stko jest w porządku.

— W  naszym hotelu panuje te ­
raz porządek i wzorowa opieka 
nad robotnikami. Już dawno mi­
nęły czasy, kiedy skargi robotni­
ków ani na chwilę nie dawały 
nam spokoju. Wymalowaliśmy 
wszystkie pokoje i korytarze, na­
prawiliśmy łaźnie, prysznice, 
wszystkie pokoje są sprzątane. 
Rozwija się życie świetlicowe. 
Przy książkach, gazetach, sza­
chach i innych grach robotnicy 
wypoczywają po pracy. Cały ho­
tel będzie zradiofonizowany. G ło ­
śniki założono już w  kilkunastu 
pokojach, a  reszta otrzyma je 
najbliższych dniach. Zresztą 
wszystkim możecie przekonać się 
sami. Idźcie zobaczyć. To ten bu 
dynek z białym i oknami.

¿DOKOŃCZENIE NA STRs 5)

„9 MAJA, w rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem, za­
kończę montaż sekcji rufowej 
z tylnicą na następny statek. 
Tym samym umożliwię kadłu- 
bowni wodowanie jednostek 
przed terminem..." •

Wezwanie Jedynaka do pój­
ścia w jego ślady nie pozosta­
ło ‘bez echa. Jego zobowiąza­
nie wywołało falę postanowień 
skrócenia cykli produkcyjnych 
na wszystkich działach. Wy­
nikiem tych zobowiązań — je­
den kadłub ponad plan w ro­
ku bieżącym.

Nowy piracki

nalot
siewców dżumy
na koreańskie 
wioski
CE N T R A L N A  agenc ja  te legra­

fic zn a  K o re i s tw ie rdza , że w 
d n iu  II  m arca  A m e ryka n ie  dokona 
l i  z rzu tu  ow adów  zakażonych bak 
te r ia m i na  spoko jne  osiedle ko­
reańsk ie  w  pow iec ie  Sinsang, pro­
w in c j i  p o łu d n io w y  H anyong.

S a m o lo ty  am e ryka ńsk ie  na jp ie rw  
b o m ba rd ow a ły  1 o s trz e liw a ły  prze 
szło godzinę ta m te jsze  w iosk i, po 
czym  zn iża jąc lo t  z rz u c iły  zakażo­
ne ow ady na te re n y  zamieszkałe, 
ja k  rów n ie ż  w zd iuż l in i i  kole jo 
w e j I wybrzeża.

D z ię k i w ys iłko m  personelu me­
dycznego, w ładz bezpieczeństwa i  
lud no śc i, w szystk ie  te  ow ady zo­
s ta ły  w y k ry te  i  zniszczone.

m K R A JU
*  N O W O M IA N O W A N Y  ambasa­
d o r n a dzw ycza jny  i  pe łnom ocny 
R e p u b lik i C zechosłow ackie j w  Pol 
sce K a re ł V o jaczek z ło ży ł w izy tę  
wstępną k ie ro w n ik o w i m in is te r , 
stw a spraw  zag ran icznych w icem i 
n is tro w i M a ria n o w i N aszkow skie- 
rau.
*  DO P o lsk i p rz y b y ł ja k o  gość 
M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  Wyższe­
go w y b itn y  uczony n ie m ie ck i, d y ­
re k to r  in s ty tu tu  p u b lic y s ty k i 1 
dz ie nn ika rs tw a  u n iw e rsy te tu  l ip ­
skiego — p ro f. W ilh e lm  E ild e r-  
m ano.

*  Z A R Z Ą D  g łó w n y  zw iązku zawo­
dowego p ra co w n ikó w  sz tu k i i  k u l 
tu r y  p rzyzn a ł doroczne na g ro dy  ze 
spo łom  te a tra ln y m  za na jlepsze 
w ykon an ie  p la nó w  za ro k  1952. Na 
p ie rw szym  m ie jscu  zna laz ł się ze­
spół Państwow ego T e a tru  Ś ląsk ie­
go w  S ta linogrodz ie , k tó re m u  przy  
znano propo rzec p rze cho dn i oraz 
nagrodę pieniężną. D ru gą nagrodę 
o trz y m a ł zespół Państwow ego Teat 
r u  Powszechnego w  W arszawie. 
W yró żn ien ia  irzyzn an o zespołom: 
Państwow ego T e a tru  w  Je le n ie j 
Górze oraz „ B a j P o m o rsk i“  w  T o­
ru n ia .

304 tony surówki żelaza
ponad zobowiązanie 

dam y kra jow i

dla uczczenia 1 Maja
- postanowili hutnicy Szczecina

IUŻ do 14 kwietnia hut» ..Szczecin“  wykonała przypa­
dającą na ten miesiąc część kwartalnego zobowiązania 

długookresowego. Po szczegółowej analizie możliwości pro 
dukcyjnych, ranna zmiana * dnia 15 kwietnia zapoczątko­
wała zobowiązania dodatkowe dla uczczenia święta Klasy 
Robotniczej |  Maja.

Stefan
Ławniczak
z poznańskich zakł. 
przemysłu metalowego 
im. J. Stalina

I
w ykonał
o raz drugi 
norm

rocznych
i  postanowił do końca 
1955 roku wykonać 
zadanie sześciolatki

po raz trzeci
ŚLUSARZ zakładów prze­

mysłu metalowego im. J. 
Stalina w Poznaniu, Stefan 
Ławniczak, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi 1 Sre 
brną Odznaką Przodownika 
Pracy, który w dniu 29 lu­
tego 1952 roku po raz pier­
wszy ukończył 6 norm rocz­
nych. złożył meldunek o wyko 
naniu przez niego powtórnie 
wszystkich zadań przypadają­
cych na niego w Planie 6-let- 
nlm.

PO sprawdzeniu tej wiado­
mości w komisji obliczeniowej 
okazało się, że Ławniczak 
zgodnie z podjętym niedawno 
zobowiązaniem długookreso­
wym istotnie wykonał po raz 
drugi 6  swych norm rocz­
nych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WCZORAJ skończył się 
obóz przygotowawczy przed 
V I Międzynarodowym Wyści­
giem Pokoju.

Na zdjęciu: Trening na 
szosie, Wójcik, Klabiński, 
Hadasik i  Wilczewski. (CAF)

Hutnicy postanowili, że 
do końca kwietnia wypro­
dukują o 304 tony ponad 
swe zobowiązanie.
Po dekadzie — którą hutni 

cy wykonali z wielką nad­
wyżką — tempo wzrostu pro 
dukcji w dalszym ciągu jest 
na hucie wysokie.

Plany dzienne były wy­
konywane w dniu 11 w 
121,3 procentach, 12 — w 
113,4, 13 w 117,2 a w dniu 
14 w  118,3 procentach. Na­
dal przoduje zmiana m i­
strza Jana Mazura, a wszy 
stkie zmiany przekraczają 
swoje dzienne zadania. Rów 
nież ilość t.zw. wybraków 
utrzymuje się poniżej do­
puszczalnych norm.

Hutnicy — realizując swe 
zobowiązania —- oczekują od 
nowego kierownika działu 
współzawodnictwa, że' jak naj 
szybciej usprawni dział i po­
może w przekraczaniu pla­
nów i  mobilizacji: załogi dzień 
nymj sprawozdaniami i „btys 
kawicamrl” . (k)

Komisja
wyznaczona przez 
Kongres Narodów

wezwała rządy
5 wielkich mocarstw

do podjęcia 
rokowań
w sprawie

zawarcia 
paktu pokoju

SEKRETARIAT Światowej 
^R ady Pokoju opublikował 

za pośrednictwem prasy komu 
nlkat przewodniczącego Świa­
towej Rady Pokoju prof. Jo­
liot Curie. Komunikat ten 
stwierdza:

Komisja, wyznaczona przez 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju dla realizacji decyzji 
w sprawię odezwy do rządów 
pięciu wielkich mocarstw, wy­
stosowała dnia 29 marca pis­
ma do rządów tych mocarstw.

Zgodnie z otrzymanym pole 
ceniem, komisja wezwała rzą­
dy do podjęcia rokowań w spra 
wie zawarcia PAKTU POKO­
JU. Komisja zwróciła się rów­
nież do rządów innych krajów 
1 do opinii publicznej z ape­
lem o poparcie je j akcji.

NA całym świecle rozwija 
się szeroki ruch opinii 

publicznej na rzecz rokowań 
między wielkimi mocarstwa­
mi.

W celu połączenia wszyst­
kich czynników, sprzyjających 
nowym wysiłkom zmierzającym 
do rzeczywistego rozładować 
nia napięcia międzynarodowe*- 
go, Biuro Światowej Rady 
Pokoju zbierze się na naradę 
w dniach 5 3 6 maja 1953 r.
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Propozycje
poîskie
stanowią realny 
program
utrwalenia
pokoju
i  przyjaźni 
między narodami
-  oświadczył w ONZ
przewód niczący
delegacji
czechosłowackiej

min. David
JAK donoszą z Nowego 

Jorku, na ostatnim posie­
dzeniu komisji politycznej 
t>NZ toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad wnios­
kiem polskim w sprawie za­
pobieżenia groźby nowej woj 
ny światowej oraz utrwalenia 
pokoju i  przyjaznej wspótpra 
ty  między narodami.

PRZEDSTAWICIELE Ho­
landii, Nowej Zelandii. Pana­
my i Izraela wypowiedzieli 
się przeciwko przyjęciu przez 
Zgromadzenie Ogólne propo­
zycji polskich, nie mogli jed- 
łiak przytoczyć żadnych prze­
konywujących argumentów 
na poparcie swego stanowiska 
ÎW tej sprawie.
Ü Pod Koniec posiedzenia za­

b ra ł głos szef d e leg ac ji czecho­
s ło w a ck ie j m in . D av id , k tó ry  
s tw ie rd z ił,  że p ro po zyc je  po l­
sk ie  s ta no w ią  re a ln y , obszerny 
p ro g ra m , na podstaw ie k tó rego 
m ożna usunąć groźbę no w e j w o j 
n y  św ia to w e j o ra r  u t rw a lić  po­
k ó j i  p rz y ja ź ń  m ię d zy  na roda­
m i.
P oddaw szy k ry ty c e  nega tyw ne 
s tanow isko de legata a m e ryka ń ­
skiego w obec p ro p o zyc ji P o lsk i, 
m in . D a v id  ośw iadczy ł, iż  ONZ 
obow iązana je s t z całą powagą 
ro zp a tryw a ć  każdą propozyc ję , 
zm ie rza jącą  do zapob ieżenia groź 
b ie  no w e j w o jn y  i  do p rz y w ró ­
cen ia  po ko ju  1 p rz y ja ź n i m iędzy 
na rod am i, do pó k i w szystk ie  tru d  
nośc i n ie  zostaną pokonane.

Hitlerowskie
dystynkcje
i  amerykańskie 
mundury 
nosić będzie
nowy
W ehrm acht

J AK  doniosły wczoraj 
dzienniki zachodnio-ber- 

lińskće, boński „urząd Bian­
ka1’. będący faktycznym mi­
nisterstwem wojny rządu boń 
6kiego, rozpoczął oficjalną reje 
strację „ochotników”  do za- 
chodnio-ntemieckiej armii na 
jemnej, której formowanie 
ma się odbywać zgodnie z u- 
kładem o utworzeniu „arm ii 
europejskiej“ .

Dzienniki te wskazują, że w 
armii zachodnio-niemieckiei 
zachowane będą rangi byłej 
arm ii niemieckiej, uniform 
zaś odpowiadać będzie prawie 
całkowicie wzorom amerykań 
skini.

Jak wiadomo, zgodnie 
układem o utworzeniu 
„arm ii europejskiej“  pow­
stać ma w Niemczech za­
chodnich półmilionowa 
armia, do której wejść ma­
ja jednostki pancerne, lot­
nicze 4 marynarki wojen­
nej.

H ra y  ambasador
St mów Zjednoczonych
u W. M. Mołotswa
A g e n c ja  t a s s  donosi 

z Moskwy, że w dniu 14 
bm. minister spraw zagranlcz 
nych ZSRR W. M. Mołotow 
przyjął ambasadora nadzwy­
czajnego l pełnomocnego Sta 
nów Zjednoczonych w ZSRR 
Ch. E. Bohlena w związku z 
mającym nastąpić wręczeniem 
listów uwierzytelniających 
przewodniczącemu prezydium 
Bady Najwyższej ZSRR,

Sekretariat C R Z Z  przygotowuje specjalną uchwalę
celem upowszechnienia in icjatywy młodego montera FSC

Walka o wyższą jakość produkcji
jednym z węzłowych zadań gospodarczych
Wywiad z przewodniczącym 
Centralnej Rady Zw. Zawodowych
W iktorem Kłosiewiczem

PRZEWODNICZĄCY Centralnej Rady Związków Zawo- 
1 dowych Wiktor Kłosiewicz udzielił przedstawicielowi

PAP wywiadu na temat znaczenia i perspektywy rozwoju 
zainicjowanego ostatnio przez młodego montera FSC w
Starachowicach, Wiktora Saja — współzawodnictwa o wyż- p , h f  dostosowa-
szą jakość produkcji pod hasłem: „Ja nie wypuszczę bra- " as\a m y, .....
ku“ .

— Możliwości dalszego roz­
woju tego współzawodnictwa 
są ogromne, gdyż w najbar 
dziej wszechstronny sposób 
ujmuje ono walkę o wyższą 
jakość produkcji, walkę z bra 
koróbstwem. Hasło: ,,Ja nie 
wypuszczę braku" w zasadzie 
może być stosowane we wszy­
stkich przemysłach 1 we 
wszystkiclh! zakładach. Oczy­

wiście w każdym przemyśle 1 
w każdym zakładzie treść te-

na do tego, co się produkuje 
1 Jak się produkuje.

S norm 
rocznych 
po raz drugi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PO swym sukcesie Stefan 
Ławniczak powiedział m.

inn.:
„ W  Z A K Ł A D A C H  P rzem ys łu  M e 

ta low ego im . J . S ta lin a  p ra cu ję  
o ii llp c a  1945 ro k u , początkow o ja ­
ko  ro b o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y , 
a od ro k u  1946, po uko ńcze n iu  w ie  
czo ro w ych  ku rsó w  do ksz ta łca ją ­
cych , ja k o  ślusarz m aszynow y. 
W kró tce  po ty m  rozpoczą łem  p ra  
cę w ra z  z czo ło w ym i ro b o tn ika , 
a k ty w is ta m i PPR  — Januchow - 
sk im  l  R ym a n ia k ie m . O bserw u jąc 
sta le ic h  b o jo w y  stosunek do w y ­
ko n yw a n ych  p la nó w  p ro d u k c y j­
n ych , Ich  w ysoką  św iadom ość ideo 
w ą zrozu m ia łe m , że w ykon an ie  za 
dań p rzyp ad a jących  na  m n ie , to  bo 
jo w e  po lity czn e  zadanie. Zosta łem  
p rz y ję ty  do p a r t i i.  Rozpocząłem 
w ra z  z to w a rzyszam i p lanow ą, n ie ­
us tęp liw ą  w a lkę  o w ykon an ie  
przekroczen ie  naszego p la nu .

W kró tce  s ta łem  się w spó łau to ­
re m  dw ó ch  w n io sków  u sp raw n ia ją  
cych  o rg an izac ję  naszej p ra cy . Po 
s ta n o w iliśm y  pracow ać jeszcze le ­
p ie j 1 jeszcze w y d a jn ie j. Pow zią­
łe m  zobow iązan ie uko ńcze n ia  d ru ­
g ich  6 n o rm  roczn ych  do końca 
1555 ro k u . Przez dalsze drobne u- 
sp ra w n le n la  w  p ra cy  osiąga liśm y 
coraz lepsze w y n ik i.  M o ja  średnia 
n o rm a  podn ios ła  się o 55,0 proc. 
to też  na  począ tku  k w ie tn ia  b r . mc 
:łc m  po d ją ć  «m ia ło  zobow iązan ie : 
..U kończę d ru g ich  6 no rm  rocz ­
n ych  do d n ia  15 k w ie tn ia  b r .“ . 
Zobow iązan ie  sw o je  w yko n a łe m  e 
j id e n  dzień przed te rm in e m , p rzy  
czym  p ro cen t b ra k ó w  b y ł m in im a l

"o b e c n ie  zaciąga jąc W artę  1-M ajo  
w ą  d la  uczczenia św ię ta  solidarnoś 
c l k la s y  rob o tn icze j zobow iązu ję  
sic p racow ać zup e łn ie  bez b ra kó w  
oraz do końca ro k u  1953 w ykon ać 
trzec ie  6 no rm  roczn ych “ .

K a żd y  zak ła d  m a specyficzne wa 
ru n k l w y tw ó rcze  i w e w szys tk ich  
je d n a k  przem ysłach i  zakładach 
w ażne je s t, b y  hasło: „ J a  n ie  w y ­
puszczę b ra k u “  by ło  rea lizow ane 
od pie rw szego stanow iska robocze- 

' ' lego. N a p rzyk ład  
odzieżow cy m ó w ili  

na sw ym  k ra jo w y m  zjeździe, 
że w a ru n k ie m  odniesien ia pełnego 
sukcesu w  ty m  w spó łzaw odn ic tw ie  
jes t podchw ycen ie go przez w szyst 
k ic h  ro b o tn ik ó w  danego c y k lu  pro 
d u kcy jn e g o  — od k ro jc z y c h  do p ra  
co w n ikó w  w ykań cza ln i. Podobn ie 
je s t coraz częściej w  przem yśle  me 
ta lo w y m , — gdzie ja k  świadczą 
nadchodzące m e ld u n k i — zobow ią­
zan ia w yko n yw a n ia  i  w ypuszcza­
n ia  p ro d u k c ji -a łko w ic ie  bez b ra ­
k ó w  pode jm ow ane są na  k o le j-

Przemysł 
chemiczny
rozpocznie 
w bieżącym roku 
produkcję
206 nowych 
wyrobów
W  W A R S Z A W IE  od b y ło  się w a l 

ne zgrom adzenie de legatów  
S tów . In ż y n ie ró w  i  T ech n ikó w  
prze m ys łu  chem icznego, pośw ięco­
ne g łó w n ie  zagadnieniom  postępu 
techn icznego.

J A K  W Y N IK A  z w ygłoszonych 
re fe ra tó w  w  c iągu 3 la t  P lanu 
6-le tn iego p rze m ys ł chem iczny pou 
n ió s ł 2 -k ro tn ie  sw o ją  p ro d u kc ję , a 
ro k  bież. p rzyn ies ie  da lszy w y d a t­
n y  w zrost. S zyb k i sw ó j ro zw o j 
p rzem ysł che m iczn y  zawdzięcza 
n ie ustannem u postępow i te chn icz ­
nem u, u lepszen iu  te ch n o lo g ii, in ­
te n s y fik a c ji p rocesów, no w ym  me 
todom  p ra cy  oraz po tężnem u r u ­
cho w i w spó łzaw od n ic tw a  i  ra c jo ­
n a liza c ji.

— Jakie znaczenie ma 
współzawodnictwo zapoczątko­
wane przez Saja dla gospo­
darki narodowej?

Wszechstronna walka -o 
i  lik ­

widację brakoróbstwa, która 
łączy się nierozerwalnie z Hk 
widowaniem wszelkiego mar­
notrawstwa cennych surow­
ców 1/ materiałów oraz obniż­
ką kosztów własnych produk­
cji — odpowiada przewodni­
czący CRZZ — jest jednym

węzłowych zadań gospodar­
czych, jakie stoją obecnie __  r .... ................,  _..........
przed ludźmi pracy całej Pol- nych stanowiskach wytwórczych, 
ski. Inicjatywa Wiktora Saja y E wzgiędu na tak poważ- 
trafia w samo sedno zagadnie Ł jae znaczenie inicjatywy 
nla walki z brakoróbstwem, gaja _  mdwł dalej przewodni 
wyraża ona wysoce społeczną, CZąCy CRZZ — związki zawo 
socjalistyczną postaw« robot- dowe w caiej peln l popierają 
nlka. Saj trafnie wyraził dą- ję nową formę współzawodnl- 
żenia milionowych rzesz ro- ctwa
botników. Dowodem tego jest Przed aktywem związko- 
fał$t, że hasło jego Jest szero- wym st0j obecnie zadanie 
ko podchwytywane, a reallza- przeanalizowania wspólnie 
cja przynosi dobre wyniki. administracją możliwości za-

— W jakim ‘ kierunku po- stosowania tej nowej formy
winna rozwijać się Inicjatywa współzawodnictwa 1 zabezpie- 
Saja? czenia warunków umożliwia-

— We współzawodnictwie Jących wprowadzenia Jej we
pod hasłem:. „Ja nie wypusz- wszystkich gałęziach produk- 
czę braku" — najbardziej ce- c jl z uwzględnieniem ich spe- 
nić powinniśmy zasadę nie- rybki. „  „ „  .
przyjmowania przez poszczę- Sekretariat CRZZ na Pod 
gólnych robotników 1 caie ze- stawie analizy dotychczaso- 
spoly braków z poprzednich wych doświadczeń l^ygoto- 
operacjl 1 stanowisk wytwór- »■]« specjalną uchwalę dla 
czych. Dotychczas bowiem by upowszechnienia te nowej 
wato te chociaż większość ro formy walki o wysoką jakość 
botników ofiarnie i  dobrze produkcji.
wykonywała swe zadanie, nie Fakt, że inicjatywa nowej 
produkowała braków -  to formy we współzawodnictwie 
jednak niedostateczną uwagę wyszła od młodzieżowego przo 
¿wracała na to, by nie prze- oowmka pracy powinien zwró 
puszczać żadnego braku wy- r ić  uwagę naszych instancji 
karanego przez brakorobów związkowych na konieczność 
na poprzednim stanowisku, otoczenia lepszą opieką mlo- 
Druglm niezwykle cennym e- dz eży zatrudnionej w pro- 
lementem tego wspólzawod- dukcjl, młodzieży stanowiącej 
nictwa jest bezpośrednia po- poważną rezerwę nowych sit 
moc. Jaką w reSizacji hasła; twórczych dla naszego budów 
„Ja nie wypuszczę braku" nictwa socjalistycznego, 
powinni udzielać robotnicy 
bardziej wykwalifikowani — 
mniej wykwalifikowanym.

Ma to ogromne znaczenie 
dla podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych, a to znowu 
niezbędne jest do wykonywa­
nia produkcji dobrej jakości.

Jakie perspektywy ma 
nowa forma współzawodnictwa 
zapoczątkowanego przez Saja 

innych gałęziach przemy­
słu?

Nasza ankieta

lak usprawnić komunikację 
tramwajową w Szczecinie?

ZANIM przystąpimy do projektu nowego rozkładu jazdy 
musimy wziąć pod uwagę godziny szczytowe na Unii nr 

8 do Portu i  z Portu.

da ł i b r . i»  ro k u  uh. — 1— e -  .
pod jąć w y tw a rza n ie  2»6 n o w ych  
w y ro b ó w . W yrazem  postępu tech 
nicznego w  naszym  przem yśle 
chem icznym  są rów n ie ż  no w o w y - 
budow ane o b ie k ty , ta k ie  ja k  za­
k ła d y  kw asu s ia rkow e go „W i-  
zów “ , op arte  na  k ra jo w y m  su 
ro w cu  — an h yd ryc ie , zak łady 
w łó k n a  synte tycznego w  .Gorzo­
w ie , fa b r y k i syn te tycznego fe no ­
lu , zw iązkó w  azo to w ych , a r ty k u ­
łó w  fa rm ace u tycznych  itp .

W  ciągu ub . ro k u  personel in ż y ­
n ie ry jn o  - te ch n iczn y  przem ysłu  
chem icznego zg łos ił 3.136 p ro je k ­
tó w , k tó ry c h  rea liza c ja  p rzyn ies ie  
ponad «7 m il.  z ł. oszczędności w 
stosunku roczn ym . W  zakładach 
prze m ys łu  chem icznego is tn ie je  
?S0 k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liza ­
c j i  oraz ok. 400 b ryg ad  rob otn iczo- 
lu ly n ie rs k ic h .

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— ACH, wujku, przyjdź pro­

szę po nas, bo my się teraz
boimy wyjść!...

*  PR ZEW O D N IC ZĄ C Y  „ ra d y  do 
spra w  a fryka ń sk ich “  P au l Robeson 
z ło ży ł ośw iadczenie, w  k tó ry m  po 
tę p ią  prześladowanie p rzyw ó d có w  
ru c h u  w yzw oleńczego M u rzyn ó w  
w  K e n ii i  U n ii P o łudn iow o -  A ł r y  
k a ń s k ie j o raz w zyw a M u rzyn ó w  
a m e ryka ńsk ich , b y  zap ro testow a li 
p rze c iw ko  uw ięzieniu przyw ód ców  
„Z w ią z k u  M urzynó w  K e n ii“ .

A  19 K W IE T N IA  odbędzie się 
A m ste rd am ie  na znak p ro test«  
p rze c iw ko  w skrzeszaniu m iiita ry z -  
m u  n iem ieck iego ko n fe re n c ja  ho ­
le n d e rsk ie j ra d y  p o k o ju . W  k o n ­
fe re n c ji wezm ą ud z ia ł p rzedstaw i­
cie le w szystk ich  w ars tw  ludnośc i.

WINNY one trwać nie do 
godziny 7.30 a do godz. 9 ra­
no, ze względu na zmianę noc 
ną pracowników Zarządu Por 
tu  i  kilkuset pracowników 
PKP, obsługujących port, a 
zmiany te odbywają się o 
godz. 8 rano. Również na tej 
lin ii dodać trzeba nie tylko po 
południowe godziny od 14.30 
do 17 lecz również od 20 do 
22, bo znowu wymaga ich 
zmiana nocna w porcie. Duża 
część pracowników portu 
mieszka w Gumieńcach. Rów 
nież na lin ii n r 8 w niedzie 
lę i  święta należy godziny od 
6 do 8 i  od 20 do 22 uważać 
za godziny dni roboczych. Na 
lin ii nr 8 ciąży wreszcie ko­
munikacja autobusowa z Dą­
biem i  Zdrojami, Zydowcami, 
Klęskowem i. inne.
L IN IA  n r  8 Jest m ocno ham ow a 

na  prze ja zda m i k o le jo w y m i, 
na k tó ry c h  od b yw a ją  się częste 
m a n e w ry  prze tokow e, co po w od u­
je  w ie lk ą  n ie re gu larno ść ku rsó w  
tra m w a jo w y c h . L in ia  n r  4 w inn a  
kurso w a ć zasadniczo z a l. Pow stań 
ców  do p lacu K ośc iuszk i, do po ­
łączeń z  8-ką , 7-ką , 5-ką, gdyż ca­
ł y  je j  p rzeb ieg  przez a l. B u czka  to  
d u b lo w an ie  in n y c h  pociągów . 
P rzeb ieg i na  l i n i i  n r  6 do G ocła- 
w ia , na  k tó re j po podw yżce ta ry ­
f y  p o d m ie jsk ie j P K P  c iąży p ra w ie  
ca ły  ru c h  p o d m ie jsk i aż do Goc- 
ła w la  osobowego w  k ie ru n k u  Po lic  
1 T u ch o n y , w in n y  b y ć  u trzym an e  
w  całości, a  ja k o  b iegnące w zd łuż 
O d ry  — na w e t uw ie lo k ro tn io n e .

D la  u trz y m a n ia  na w e t n a jle p ie j 
opracowanego now ego rozk ład u  
Jazdy w in n o  b yć  u ję te  przepisam i, 
że w  raz ie  opóźn ień lu b  zejścia w o 
zu z tra s y  do n a p ra w y , m o to ro w i 
w in n i sam i, n ie  czeka jąc n a  p u n k ­
t y  obsadzone re g u la to ra m i, z jeż­
dżać na  na jb liż szych  zw ro tn ica ch  
do za je zdn i celem  u re gu lo w an ia  
opóźn ień .

NA L E Ż Y  te *  pom yśleć o zan ie­
cha n iu  zm ia n  persone lu  tra m ­

w ajow ego na  posto jach ja k  B ram a 
P o rtow a, czy  p la c  Ż o łn ie rza , a do­
kon yw ać  ic h  w  czasie jazd y .

N a w e t g d y b y  (n ie zb y t szczęśli­
wy zresztą) p ro je k t gdańsk ich  spe 
c ja lis tó w  m ia ł do jść  do sku tku , 
ro zk ła d  ja zd y  m u s i b yć  przestrze­
gany ja k  n a js k ru p u la tn ie j. Żadne 
bo w iem  p la no w an ie  n ie  da w y n i­
ku , Jeżeli załoga M P K  n ie  bedzie 
z całą stanowczością i  z pośw ię­
cen iem  ko n tro lo w a ć  jego w ykon a­
nia.

A D A M  O T T O H A L

Jeden kadłub 
ponad plan
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A  SPAWALNIA już dwa
™  kwartały pracuje bez 
braków. Dla uczczenia 1 Ma 
ja spawacze mistrza Bezle- 
ra postanowili pracować na 
dal bez braków, skracając 
tym samym wybitnie czas 
budowy kadłubów. 
g |  SILNIKOWCY — oce- 
™  niając doświadczenia 
przez siebie zdobyte — mo­
gli ogłosić, że czas montażu 
mogą skrócić o 20 proc., a 
w  miarę dalszych doświad­
czeń postanowili pracować 
jeszcze szybciej przy następ 
nych jednostkach.
A  W RUROWNI brygada 

Markowskiego, która 
ma zaległości z okresu zi­
my — postanowiła je wy­
równać i  od 1 maja kro­
czyć już we wspólnym sze­
regu brygad przodujących. 
Tak powstało główne zobo­

wiązanie o jednym kadłubie, 
który z pochylni zejdzie po­
nadplanowo na wody Odry. 
lA O  ZOBOWIĄZAŃ włą- 
■-^czył się również główny 
technolog stoczni, który w 
dniu wczorajszym mógł za­
pewnić załogę, że rysunki bę­
dą na czas, że robotnicy nrie 
będą czekali na otwarcie fron 
tu robót.

Zdobyte doświadczenia po­
zwalają również zmniejszyć 
koszty budowy. Toteż zało­
ga stoczni postanowiła w 
wczorajszym zobowiązaniu
obniżyć koszty budowy kadiu 
bów o 26 proc.

Obecnie — w wyniku sze 
rokiej fa li zobowiązań dłu­
gookresowych —- współza­
wodniczy na stoczni już 93 
proc. załogi. Niektórzy ro­
botnicy wykonali już swe 
zobowiązania, podejmując 
nowe. (EKM)

Komitety Frontu 
Narodowego
pogłębiają wśród 
społeczeństwa wied/ę

o życiu i walce 
Józefa Stalina
YX7 WARSZAWIE, Staiino- 

grodzie. Szczecinie 1 w 
innych miastach wojewódz­
kich odbyły się ostatnio roz­
szerzone plenarne posiedzenia 
Wojewódzkich Komitetów 
Frontu Narodowego przy 
współudziale przedstawicieli 
organizacji społecznych, w 
szczególności przedstawicieli 
Tow. Przyjaźni Polsko • Ra­
dzieckiej. Tematem obrad by­
ło przystąpienie do zainicjo­
wanej przez aktyw Frontu Na 
rodowego masowej kampanii 
politycznej, mającej na celu 
pogłębienie wśród mas pracu­
jących całego kraju wiedzy 8 
życiu i walce Józefa Stalina.

INICJATYWA ta wyra­
żająca wolę najszerszych 
rzesz społeczeństwa polskie­
go, które w naukach i wska 
zaniach Józefa Stalina wi­
dzą niezwyciężony oręż w 
walce o socjalizm, o pokój 
— spotkała się z naj­
głębszym uznaniem ludzi 
pracy miast i  wsi. Pogłę­
biając znajomość nauki Jó­
zefa Stalina w oparciu o 
wskazania Przewodniczące­
go KC PZPR Bolesława 
Bieruta z V III Plenum KC 
Partii, masy pracujące Pol­
ski pragną jeszcze bardziej, 
skupić się w szeregach 
Frontu Narodowego wokół 
partii 1 rządu, pragną jesz­
cze bardziej zacieśniać wl§ 
zy przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego, fctfr 
re pod wypróbowanym sta­
linowskim kierownictwem 
budują w swym kraju ko­
munizm i  wskazują ludzko­
ści drogę do szczęśliwego 
jutra.

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

wylosowane
13 k w ie tn ia  1953r.

Z1 10.000 n r  557736.
Z ł  5.000 n r  298387, 964614.
Z ł  1.000 n r  2941, 51819, 16G157,

235601, 249266, 293717, 343824, 411772, 
411756, 491643, 655068, 700531 141523, 
144921, 190850, 917934

Z ł 500 n r  13820, 90158, U542S,
156333, 156338. 185832, 258063. 342641, 
342648, 343822, 343323, 343826, 354532, 
354535, 389107, 432427. 445289. 501829, 
531145, 569963, 569966, 575082, 675687, 
730538, 741530, 751569. 762272, 790844, 
793726, 793730, 823066. 842094, 869231, 
869236, 912834, 936995, 966436, 966529, 
976982, 977935, 994117.

Z ł 250

90513, 
175246, 
239604, 
2!3715, 
34S561, 
3C5340, 
531143, 
575087, 
603035, 
6/5688, 
706146, 
730536, 
751570, 
823069. 
8i 6073, 
927059, 
976981, 
994118,

2935, 
31733, 38608. 
51816, 51818, 
115429, 136180, 
185831, 204073, 
249269. 250584, 
298386, 309972, 
354531, 354533 
393075, 406831, 
536305, 563745, 
589423, 594694, 
603036, 603039, 
701892, 701899. 
722804. 726301, 
741522. 744924, 
793723. 793727, 
842093, 842096, 
900502, 912832. 
921060, 936997, 
9769888. 977936, 
994119, 996113.

2936,
38610,
70680,

138261,
204078,
254016,
342647,
354538,
445281,
569970,
594696,
S54434,
705797,
126303,
744925,
805777,

1381X,
39521,
90311,

175241,
205875,
293712,
342G49,
354540,
445285,
575083,
603031,
660797,
706145,
726305,
751568,
823082,
863809,
919900,919890,

964615, 969581, 
991542, 994113,

W dn iach t4 i  15 kw ie tn ia  1953 r .  
od by ło  się losow an ie o b lig a c ji 
do w y k u p u  w /g  ic h  w artośc i 

im ie n n e j.

i ?



Przed V III rocznicą wyzwolenia Szczecina

K U R I E R — Sx k u n a

Na zdjęciu poniżej: fragment 
kompleksu zabudowań Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie od 
strony al. Sikorskiego.

(Fot. St. Rakowski). SZCZECIN -  miasto wyższych uczelni

^bVsKfl^E
122 MILIONY BUTELEK 
COCTAILU...

PREZYDENT Stowarzysze­
nia Przeciwalkoholowego Sta­
nów Zjednoczonych oświad­
czył, że „urzędnicy Departa­
mentu Stanu (ministerstwa 
spraw zagranicznych) USA 
wypili w ciągu ostatnich 9 lat 
p r a w ie 122 miliony butelek 
cocktaili... Nie dodał natomiast, 
że w tak zagęszczonych opa­
rach alkoholowych, nagroma­
dzonych w Departamencie Sta 
nu, musiał wyląc się pijacki 
pomysł o „polowaniu na cza­
rownice

~ I 17 TYSIĘCY
MORDERSTW
TELEWIZYJNYCH

LICZBĘ morderstw, zanoto­
wanych w programach ame­
rykańskiej telewizji w ciągu 
jednego roku obliczyli nowo­
jorscy dziennikarze na pra­
wie... 17.000. Jeden z profeso­
rów amerykańskich, Siep- 
mann, stwierdził, że młodzież 
szkolną Los Angeles karmi się 
tygodniowo co najmniej 40-ma 
wypadkami gwałtownej śmier 
ci w programach amerykań­
skich towarzystw telewizyj­
nych, transmitowanych spe­
cjalnie dla młodzieży.

W ten sposób szerzy się 
gangsterstwo, a zarazem psy­
chiczne choroby, tak rozpo­
wszechnione w Stanach Zjed­
noczonych.

JAŚNIE PAN 
AMBASADOR

NOWOMIANOWANY amba­
sador USA w Paryżu, Douglas 
Dillon, rozpoczął swe urzędo­
wanie od przypomnienia Frań 
cuzom, że powinni widzieć w 
nim nie ambasadora zaprzyjaź 
nionego mocarstwa, lecz prze­
de wszystkim „mocarnego“  
namiestnika niechętnej repu­
blice francuskiej Wall Street. 
Dlatego też pan „ambasador“  
na samym wstępie ostrzegł 
Francuzów przed ,snuciem 
przez pewnych Francuzów 
wątpliwości co do skutków u- 
działu francuskiego w „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“  
— czyli w wojennych ukła­
dach o „arm ii europejskiej!“

Ambasador Dillon jest re­
prezentantem słynnego banku 
amerykańskiego Dillon, Red 
et Comp., mającego w tej chwi 
l i  równie rozległe interesy w 
Trizonii, jak je m iał w Rzeszy 
Niemieckiej za czasów, gdy 
łącznie z innymi bankami a- 
merykańskimi finansował doj­
ście do władzy Hitlera i  nie­
mieckiego faszyzmu.

Ambasador Dillon dziwi się, 
że Francuzi dobrze to sobie 
zapamiętali.

Ze świata
*  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P rezyd ium  
R ad y  N a jw yższe j ZSR R  K . J. 
W oroszy łow  ud e ko ro w a ł 10 bm . o r  
de ram i i  m ed a lam i lic z n ą  grupę 
osób odznaczonych za w ys ług ę  la t  
1 n ienaganną pracę.

O rd e ry  i  m edale w ręczono lic z ­
n e j g ru p ie  ro b o tn ik ó w  k lu czo ­
w y c h  zaw odów , m a js tró w , k ie ro w ­
niczego persone lu  in ż y n ie ry jn o -  
te chn iczn eg o m osk ie w sk ich  zak ła ­
dó w  „K a u c z u k “ , D o rog om ilow - 
sk fch  i  in n y c h  zak ła dó w  chem icz­
n y c h  oraz g ru p ie  k ie row n iczego 
persone lu  i  p ra co w n ikó w  in ż y n ie ­
ryjno -  te ch n iczn ych  ap a ra tu  m i-  
n ta e rs tw a  p ra w a ys łs  chem icznego

D ŁUGO wieczorami żarzą się żarówki w oknach 
Osiedla Akademickiego im. Bohaterów ZWM w 

Szczecinie. Mieszka w nim dziś ponad 1800 studentów 
szczecińskich wyższych uczelni.

NAD stołami pochylone syl miasta. Zwalone mosty, znisz- 
wetki młodych medyków; stu czone domy, połamane komi- 
diują oni wielkie odkrycia ny fabryczne. Ale za woj- 
Pawłowa. Studenci WSE stu- skiem przybywają pierwsi o-
diują Kapitał i  ekonomiką sadnicy. Szczecin ma rozwinąć pracy i nauki studentów, 
transportu. Pochyla się nad ry się w wielkie miasto przemy- Ale w wyniku _ codziennych, 

stawę, miasto portu, stoczni i  trudnych zmagań stanęło do

NAJSTARSZĄ wyższą u- 
czelnią w polskim Szczecinie 
jest Wyższa Szkoła Ekonomicz 
na. Na zdjęciu: wejście do 
WSE z ul. Mickiewicza.

(Fot. St. Rakowski).

Kwartet Krakowski 
i  Wanda Wermióska

DANSTWOWEJ Organiza-
1 c ji Imprez Artystycznych 

„Artos”  należą się słowa u- 
znania za zorganizowanie tej 
tak rzadkiej w  naszym mieś­
cie imprezy. „Artos”  zaprosił 
na koncert Kwartet Krakow­
ski w składzie: St. Tauros, Z. 
Sżlezer, T. Gonet, Z. Adam­
ska oraz czołową polską śpię

aczkę Wandę Wermińską.
Kwartet Krakowski wyłonił 

się osiem la t temu spośród ze 
społu Filharmonii Krakow­
skiej i  jest obecnie przodu­
jącym zespołem kameralnym 
w Polsce.

W wykonaniu Kwartetu u- 
słyszeliśmy „Wariacje na te­
mat własny”  Wł. Żeleńskiego 
i Kwartet D-dur P. Czajkow­
skiego. Wykonanie pozwoliło 
ocenić wysoki poziom zespo­
łu. Do niewątpliwych zalet mo 
żerny zaliczyć doskonałe zgra 
nie zarówno od strony ry t­
micznej jak i  brzmieniowej, 
szlachetność brzmienia zwłasz 
cza w  średnich rejestrach in ­
strumentów (mniej szlachet­
nie brzmiały górne rejestry), 
bardzo dobrą koncepcję od­
twórczą obu dzieł oraz głębo­
ką pasję ' wykonawczą, ujętą 
w  mocne ramy dyscypliny ar 
tystycznej. Występ Kwartetu 
należy ocenić jak najbardziej 
pozytywnie.

P rog ram  ko n c e rtu  pośw ięcony 
b y ł m uzyce  ro m a n tyczn e j p o lsk ie j 
i  ro s y js k ie j. O p rócz u tw o ró w  w y ­
kon a n ych  przez k w a r te t k ra k o w ­
sk i us łysze liśm y w  w y k o n a n iu  
W andy W e rm iń s k ie j szereg p ieśni 
k o m p o zy to ró w  p o ls k ic h  (od M o­
n iu s z k i do R óżyck iego ), p ieśni 
C za jkow skiego . R achm aninow a i 
G lie ra . A r ty s tk a  b y ła  n ie s te ty  w  
ty m  d n iu  w y ra ź n ie  n ie  dysponow a 
na. O d b iło  s ię  to  na p ro w a dze n iu  
fra z y  m uzyczn e j i  w  n ie k tó ry c h  
m om en tach  na czystości in to n a c ji.  
Jed na k  w ysoka  k u ltu ra  w oka lna  
i  św ie tn e  w a ru n k i głosow e zezwo­
l i ł y  a r ty s tce  na  w y k o n a n ie  p ro ­
g ra m u na  bardzo w y so k im  pozio­
m ie . O ceniła  to  pu b liczność zm u­
szając ją  do k i lk a k ro tn y c h  „ b i ­
sów “ .

Śpiewaczce ako m pa n iow a ł W l. 
W a len tyno w icz . K o n c e rt zg ro m a ­
d z ił n ie w ie lk ą  ilo ś ć  pub licznośc i, 
k tó ra  je d n a k  s tw o rzy ła  artys tom  
serdeczną i  p rz y je m n ą  atm osfe rę .

W P i

Tutaj to, w wyniku do­
konanych operacji uzyskano 
w 70 proc. wypadków po­
prawę ostrości widzenia.

Oto małe obrazki z życia 
szczecińskich uczelni, z pracy 
profesorów i  asystentów, z

sownicą przyszły inżynier; 
kończy projekt maszyny.

Kiedy przechodzimy obok 
tonącego w światłach kom­
pleksu gmachów Osiedla 
wielka radość rozpiera na­
sze serca, duma z naszego 
miasta, z naszych uczelni i 
studentów.

wyższych uczelni.
W  R O K U  1946 po w sta je  w  Szcze 

e in ie  p ie rw sza wyższa ucze ln ia  — 
A ka d e m ia  H and low a , o d dz ia ł po­
zna ńsk ie j A . H .

W  R O K  pó źn ie j Szczecin o t rz y ­
m u je  dru gą  wyższą ucze ln ię  — 
Szkołę In żyn ie rska . W  lu ty m  1947 

Mimo woli wspominamy po roku m łodz ież rozpoczyna s tu d ia
_______________ . *  . J ^ na w yd z ia ła ch  m echan icznym ,czątkl, wspominamy pełną wy elektrycznym oraz budownictwa, 
siłku drogę Szczecina do mia­
sta uniwersyteckiego.

K ILK A  SŁÓW 
Z HISTORII

pracy
w służbie budownictwa socja 
listycznego naszej Ojczyzny 
już blisko 3000 młodych in­
żynierów, lekarzy i ekono­
mistów — absolwentów 
szczecińskich wyższych uczel 
ni.

Wdzięczni ludowemu pań­
stwu za to. że mogli zdobyć 
wiedzę, poszli budować nową,W  R O K U  1948 m łodz ież rozpoczy­

na  s tu d ia  na  trz e c ie j w yższe j u- 
cze ln i — P o m o rsk ie j A ka d e m ii M e szczęśliwa Polskę, 
dyczne j.

1 OK 1945. Zniszczona zie-
Trudne były jak zwykle po 

czątki. Sale wykładowe puste

Z polską 
i  tańcem

pieśnią

* * mda szczecińska wraca do * zimne. W sali nie było na 
Macierzy. Ponury jest obraz usiąść, toteż studenci

przynosili ze sobą krzesła. Zu 
pełnie zniszczone warsztaty, 
prymitywne laboratoria, zde­
kompletowane biblioteki — 
oto obraz uczelni.

A DZIŚ?

DlERWSZA szczecińska u- 
‘  czelnia. Akademia Handlo 

wa, została w roku 1950 upań 
stwowioną i przekształcona u 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną. 
W wyniku zapotrzebowania 
naszej gospodarki na fachow­
ców -  transportowców otrzy­
mała tę właśnie specjalizację.

Proces s p e c ja liza c ji t rw a . Z  in i ­
c ja ty w y  po dstaw ow e j o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j na k re ś lo n y  zosta ł p lan 
ro z w o ju  u cze ln i w  ucze ln ię  ty p u  
ekonom iczno • techn icznego.

S tud en c i WSE p ra cu ją  obecnie 
nad p rzyg o to w an ie m  re fe ra tó w  na 
s tudencką ko n fe re n c ję  te o re tycz ­
ną. W  k o n fe re n c ji wezm ą ud z ia ł 
na u ko w cy , s tu de nc i i  p rze ds ta w i­
c ie le  p rze ds ięb io rs tw  tra n sp o rto ­
w ych . P rz y c z y n i się to  n ie w ą tp li­
w ie  do da lszej zm ia ny  ob licza  u- 
cze ln i i  p rze ksz ta łce n ia  je j  w  
p rzysz łośc i w  A ka de m ię  T ra n sp o r­
tu .

Wchodząc do gmachu Szko­
ły  Inżynierskiej czujemy za­
pachy kwasów zalatujące z la 
boratoriów. Szkoła Inżynier­
ska jest w ścisłym kontakcie 
ze swym zapleczem; utrzymu 
je kontakt z portem, hutą o- 
raz z przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi.

Katedra Planowania Miast i 
Osiedli SI opracowuje plany 
urbanistyczne Szczecina. Przy 
katedrach i zakładach istnie­
ją poradnie racjonalizatorskie.

Znamy wszyscy studentów 
PAM. Praca katedr i  zakła­
dów Pomorskiej Akademii Me 
dycznej służy utrzymaniu war 
tości najcenniejszej — zdro­
wia człowieka. PAM korzysta 
w dużym stopniu z doświad­
czeń medycyny radzieckiej.

Kierownik k lin ik i okulistycz 
nej, prof. dr Starkiewicz, sto­
suje w leczeniu doświadczenia 
radzieckiego lekarza naukow­
c a — Piłatowa.

wyjechało do
Chin Ludowych
VW RAMACH współpracy 

kulturalnej między Pol 
ską Rzeczypospolitą Ludową 
a Chińską Republiką Ludo­
wą, w dniu 13 bm. opuścił 
Warszawę — udając się do 
Pekinu — Państwowy Ludo­
wy Zespół Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ , odznaczony Na­
grodą Państwową I stopnia i 
orderem „Sztandar Pracy“  II 
klasy.

NA czele zespołu — jako 
Jego kierownik artystyczny— 
udał się wybitny kompozytor, 
dwukrotny laureat Nagrody 
Państwowej, członek Rady 
Kultury 1 Sztuki — Andrzej 
Panufnik.

W czasie pobytu w Chi­
nach zespół wystąpi w 
głównych ośrodkach gospo 
darczydi i  kulturalnych, 
zapoznając społeczeństwo 
chińskie z polską pieśnią 
1 tańcem ludowym. „M a­
zowsze“  przygotowało z o- 
kaził wyjazdu kilka utwo­
rów w języku chińskim, a 
mianowicie: Hymn Chiń­
skiej Republiki Ludowej, 
„Pieśń o Mao Tse-tungu“  
oraz jedną zwrotkę z „Po­
chodu przyjaźni“  — Sygie- 
tyńskiego.

l ó ż  K o i e s o w a
zdobywa 
coraz więcej
zwolenników

7  A S TO S O W A N IĘ  noża to ka rsk ie  
“ go W asyla  Ko lesow a , u m o ż li­

w ia jącego przyśpieszenie o b ró b k i 
na  to k a rk a c h  m a szczególnie do­
n io s łe  znaczenie d la  załóg w arszta 
tó w  k o le jo w y c h , k tó re  w  większoś 
c l rozporządza ją  pa rk ie m  c iężk ich  
o b ra b ia re k  sta rego ty p u . Ogłoszo­
ne przez prasę w y n ik i  p ie rw szych  
p ró b  stosow an ia n o w e j m e to dy  
szybkośc iow e j o b ró b k i w  O leśn ic­
k ic h  Z ak ła da ch  N ap ra w czych  T a­
bo ru  K o le jow e go  w z b u d z iły  ogrom  
ne za in tere sow an ie  w  ca łym  k ra ­
ju .

DO o le śn ick ich  w arszta tów  p rz y ­
jeżd ża ją  co dz ień  e k ip y  z in n y c h  
zak ła dó w  n a p ra w czych  ta b o ru  k o ­
le jo w e go , b y  zapoznać się z now ą 
m etodą.

D o w prow a dze n ia  no w e j m etody 
p rz y s tą p il i ju ż  in ż y n ie ro w ie  i  to ­
karze  zak ła dó w  na p ra w czych  w  
Bydgoszczy i  N ow ym  Sączu, k tó ­
r y c h  p rze ds ta w ic ie le  zapoznali się 
w  O leśn icy  z k o rzyśc ia m i p ły n ą c y  
tr .l z  zastosowania noża Ko lesowa.

Lu bU n ie  o d b yw a ją  się rów nie ż 
p ró b y  szybkościow ego skraw an ia  
nożem  Ko lesow a . P rz y  ob rab ia rce , 
na k tó re j dokonano p ró b , zebrała 
si«- lic zn a  gru pa  to k a rz y  — z zain 
te resow aniem  śledzących przebieg 
p ra cy . Czas toczen ia  w a łk a  został 
dz ię k i m etodz ie  K o leso w a ttk róco- 
mg •  »  proc.

I  dziś, kiedy osiem lat mi 
nęło od wyzwolenia prasta­
rego polskiego Szczecina, 
kiedy władza znajduje się w 
rękach ludu — widać w iel­
kie osiągnięcia także na po 
lu naukowym miasta. Szcze 
cin stał się miastem wyż­
szych uczelni, kuźnią wyso­
kokwalifikowanych kadr.

JAN DULĘBA
student Wyższej Szkoły 

Ekonomicznej

— Z jad a łeś  tą  
paszczą co- 
tz ien n ie  do­
b rą  p o rc y jk ę  
ry b , te ra z  (pó.j 
dziesz na pa­
te ln ię  — m ów i 
do od łow ione 
go 14 Itg  s /rzu  
na ':a rvba k  
M ieczysław  
C zarnow sk i ze 
S w ino u iśc la .

Śwmujścfe 
t TrzeiJicż!

Rybacy
indywidualni
W o l in a  i

LESZCZE przekraczające 
ponad 3 kg wagi nie należą 
do rzadkości w Zalewie Szcze­
cińskim, a miał je szczęście 
odłowić z końcem marca br. 
rybak indywidualny Kazi­
mierz Skrzypczak z Trzebieży 
na łodzi motorowej „Trb. 9“ , 
która plan kwartalny wyko­
nała w 132,4 proc.

RYBAK Czesław Zuhlke z 
załogi Sobocińskiego ze Świ­
noujścia (drugi od lewej) mó­
w i swoim kolegom, że ten hol 
dał wspaniałą rybę. Załoga ło­
dzi motorowej „Swi 10“  
przekroczyła swój plan I  kwar 
talu pod względem wartości.

D z iw n o w a

dotrzymali
umów
mó\fr między rybakami in- 

(Fot. M. Bakoia) dywidualnym i a spółdzielczy- 
' mi placówkami skupu ryb 

NAJLEPSZE W YNIKI W DO­
STAWIE RYB OSIĄGNĄŁ w 
pierwszym kwartale br. pb- 
wód Świnoujście, w którym 
prawie wszyscy rybacy prze­
kroczyli swoje zobowiązania 
umowne. Największe wykona­
nia wypracowali rybacy STE­
FAN KAJA na łodzi Krs. 3 
bo 322 proc., JAN RAWDA- 
NOWICZ 153,2 proc., CZE­
SŁAW WITKOWSKI 144,9 
proc.

Drugie miejsce uzyskał ob­
wód Trzebież, a najlepsze wy­
n ik i osiągnęli EDWARD PA­
WLAK 371.3 proc., MICHAŁ 
BOROWIK 162.4 proc

W obwodzie . szczecińskim 
plany swoje przekroczyli ty l­
ko łodziowcy JAN JARZĘB- 
ski i  JAN KASPEROWICZ z 
Dąbia.

Obwody Wolin i  Dziwnów 
zawiodły. Należy podkreślić, 
że w  tych obwodach rybacy 
indywidualni nie mieli gor­
szych warunków wykonania 
zawartych przez siebie umów 
niż rybacy z Trzebieży czy 

—Świnoujścia.

f » t
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We w s i S trzyżów  po w ia tu  
hrubieszow skiego, podczas 
kopan ia  do łu  pod fu n d a ­
m e n ty  przedszko la  n a tra f io ­
no na grób p rzedh is to rycz­
ny.

W  g rob ie  b y ł ja k iś  szkie­
le t, a  tu ż  obok dzban ba­
n ia s ty  i g lin ia n e  naczynie 
w kszta łc ie  p ó łk u li.

A rche o lo go w ie  ze zdu m ie­
n iem  s tw ie rd z il i,  że kośc i 
n ie  są lu d zk ie  lecz psie. 
Dzban przypuszcza ln ie b y ł 
w s taw io ny  z w odą 1 m iską 
z jedzen iem . W  ta k  u ro czy ­
s ty  sposób k to ś  pogrzebał 
swego psa — ulub ieńca .

O d k ryc ie  to  rzuca  now e 
św ia tło  na  stosunek naszych 
przodków  do zw ie rzą t d o n o  
w ych. Dotychczas b y liś m y  
sk łon n i przypuszczać, że 
psy, zawsze w ie rn e  i  p rz y ­
w iązane do cz łow ieka , spo­
ty k a ły  się z tra k to w a n ie m  
szors tk im , może na w e t o . 
le ru tnym . Z na lez isko  w  
S trzyżow ie  zaprzecza ty m  
p rz y k ry m  do m niem aniom .

Najnowocześniejsze i najbardziej ekonomiczne

LOKOMOTYWY PRZYSZŁOŚCI
Radzieckie parowozy spalinowe

zabierają zapas paliwa 
i wody na 1000 km
MUGODŻARY, niewysoki łańcuch górski południowe­

go Uralu, to najdalej na południowo-wschód wysunię­
ty kraniec Europy. Na południe od niego ciągnie się 

już Azja Środkowa z je j piaskami, stepami « bezwodnymi 
pustyniami. Tu właśnie między rzeką Embą i  Uekiem le­
ży niewielka stacja kolejowa Kandagacz.

NIE różniłaby saę ona ni­
czym od innych stacji kole­
jowych w Związku Radziec- 
kfim, gdyby nie to, że pociąg 
pasażerski jadący z Kujby- 
szewar na południo-wschód 
żegna się tu z poczciwym sta 
rym parowozem, z jego dymią 
cym kominem i  buchającą 
spod kół parą. W dalszą pod­
róż wiezie go błękitna i  czys­
ta lokomotywa spalinowa.

Rozwiązanie
świątecznego
konkursu
rysunkowego
p  Y S U N K I p rze ds ta w ia ły  10 osób 

18 rzek. Po odgadn ięc iu zna­
czeń poszczególnych rysu n kó w  
na leża ło zestaw ić osoby z rzeka m i 
w  na stę pu ją cy

C E ZA R  R ub ikon , C h ro b ry  Od­
ra , F IE D L E R  U k a ja li,  K R A K  W i­
sła, L O R E L E I Ren, M IC K IE W IC Z  
N iem en, N A P O LE O N  Berezyna, 
P IO T R  W IE L K I N ew a, K S . PO­
N IA T O W S K I E ls te ra , STRAUSS 
D un a j.

W y n ik i losow an ia  na gród poda­
m y  w  Jednym  z n a jb liższych  nu- 
m erów .

Murarze
szczecińskich BPP
odpowiadają
na apel murarzy 
gdańskich
NA WEZWANIE murarzy 

gdańskich o racjonalne, 
oszczędne wykorzystanie ma­
teriałów budowlanych od­
powiedzieli murarze Budowla 
nych Przedsiębiorstw Powia­
towych wojew. szczecińskiego. 
Pierwszy podijął apel murarz 
BPP z Dębna Czesław Brze­
ziński, który od dłuższego cza 
su przoduje w pracy i  wyra­
bia przeciętnie ponad 218 proc. 
normy.

Zobowiązał się on zwiększyć 
oszczędność w materiałach bu 
dowlanych, znacznie skrócić 
czas wykonywanych elemen­
tów murarskich i  przeszkolić 
dwóch pomocników murar­
skich Branikowskiego i  Gry- 
gocewicza na samodzielnych 
murarzy.

Na apel Brzezińskiego odpo­
wiedzieli murarze innych 
BPP-ów wojew. szczeciń­
skiego Franciszek Kudrewicz 
z BPP Pyrzyce, oraz Czesław 
Grzelowski i Stanisław Jabłoń 
siki z Zabawa.

0 PEWNYM
OFICJALNYM DEMENYI

Znamienny artykuł „Washington Post“

OD kilku dni prasa nowojorska, powołując się na anoni­
mową osobistość z Departamentu Stanu, pisze o amery­

kańskim planie „stałego podziału“  Korei, przesunięcia na 
północ granicy Korei południowej oraz o projektowanym 
„powiernictwie nad wyspą Taiwan“ . Wiadomości te, pocho­
dzące z Departamentu Stanu, zostały zdementowane przez 
Biały Dom.

W ZW IĄZKlI z  p o w y ż s z y m  D om  de m en tu ją c  te  in fo rm a c je .
. ,  ,  na da ł sw em u d e m en ti następu jącą 

„Washington Post“  W  artykule fo rm ę : „ rz ą d  E isenhow era n ie  po- 
pt. „Zamieszanie“  stwierdza: «»» w a l *■<>■«! d e cyz ji...“

G łó w n y  koresponden t dz ie nn ika  
„N e w  Y o rk  T im e s“  A r th u r  K ro ^ k  
podkreś la , że ośw iadczenie B ia 'e - 

1 l  go D o m u  je s t „n o w y m  p rz y k ła -
„R zą d  E isenhow era 

Już gorącą w o jn ę  z d z ie nn ikam i
w o k ó ł tego, co w  św iecie d z ie n n i-  dem  teg0 j a k  rzad de zaw uuje  swo 
k a rsk im  znane Jest „ o d  nazwa k o n  j  ln fo m a c 1 e  i  obarcza przcds la - 
ie re n c ji prasow ych n ie  d l i  p ra sy. w lc l „  odpow iedzia lnością
K o n fe re n c je  ta k ie , k tó re  p rz y b ie -  kon sekw encje“ . 
rą.1ą n ie k ie d y  fo rm ę  to w a rzysk ich  ,
spotkań, da ją  m ożność dane j oso- Jeś li w  da nym  w yp a d ku  b ro n i-  
b is tośc i o f ic ja ln e j in fo rm o w a n ia  m y  P /asy, to  c zyn im y  to  m e gw o li 
do b ra nych  p rze d s ta w ic ie li dz ie ń- sam ej o b ro n y  lu b  na w e t n ie  po 
n ik ó w  o zagadnieniach p o lity c z -  to , b y  zw racać uw agę na tę  p ra k -  
n ych  pod w a ru n k ie m , że a u to r-  ty kę , k tó ra , ja k k o lw ie k  je s t ko - 
• tw o  ty c h  in fo rm a c ji n ie  zostanie n iecznością, p ro w a dz i do  naduży­
je !  p rzyp isane. Jest to  fo rm a  u -  w a n ia  p ra sy  przez osobistości o f i-  
dz le lan lą  n iezbędnych w y ty c z -  c ja ln e , k tó re  s ta ra ją  się w yzyskać 
nych . Jedno z ta k ic h  w łaśn ie  spo t .14 d la  okre ś lo nych  celów , ja k  np. 
ka ń  od b y ło  sie w  p o n ie dz ia łe k  d la  sondow ania g ru n tu . P rzyczy- 
w ieczo rem . Gościem  b y ł p . X . na  naszego w ys tąp ien ia  je s t w  da­

n y m  w y p a d k u  chęć w y ja śn ie n ia  
chaosu, ja k i  pa n u je  w  rządz ie w

DZ IE N N IK  nasz. ko rzys ta ją c  z sp ra w ie  P o lit y k i na D a le k im  
In fo rm a c ji ud z ie lo nych  przez W schodzie. Rząd dotychczas n ie  

p . X  in n y m  d z ie nn ikom , na p isa ł u s ta li ł kon sekw entne j p o l i ty k i,  
a r ty k u ł re d a k c y jn y . A r ty k u ł  te n  1ak4 na leży  pro w a dz ić  podczas ro 
uka za ł sie w  środę p t. „C o  stan ie  k °w a ń  w  K o re i. O becny na  w spo- 
się po roze jm ie?“ . w a r ty k u le  re - « im a n ym  spo tka n iu  p . X poza 
d a k c y jn y m  w spom n iano o czyw i- ośw iadczeniem  na te m a t now ej 
ście o p . X , ja k k o lw ie k  w ie m y , g ra n icy  w  K o re i w y ra z ił nadz ie ję  
k to  ud z ie la  tego rod za ju  in fo rm a -  7 1a*_ ” af  in fo rm u ją  — że po jo- 
c j i .  W  a r ty k u le  re d a k c y jn y m  b y ła  żony  będzie k re s  w o jn o m  dom o- 
m ow a o „s ta n o w isku  rząd u “ . Jest w ^ m  w  K o re i i  In do ch ina ch  i ,  że 
to  zupe łn ie  ścisłe. Jednakże B ia ły  Jednocześnie trw a ć  będzie w o jn a  

m ię d zy  je d n y m i C h in am i a d ru g i­
m i C h in am i!

T a k ie  postaw ien ie  sp ra w y  w yd a ­
je  się w p ro s t n ie po ję te , je ś li u -  
w zg lę dn i się fa k t.  że do w y p lą ta ­
n ia  się z K o re i n iezbędne je s t po­
rozu m ie n ie  z rządem  pe k ińsk im . 
K ie d y  je d n a k  p y ta liś m y  n ie jed no ­
k ro tn ie  w ysoką  osobistość o f ic ja l­
ną, w  ja k im  k ie ru n k u  chce pó jść 
rząd  — w y p lą ta ć  się z K o re i, czy 
ob a lić  re ż im  p e k iń s k i — w id z ie ­
liś m y  Jawną p ró bę  uch y le n ia  sie 
od  odpow iedz i. Jasne Jest, że rząd 
n ie  za jm ie  rozsądnego stanow iska 

»w sprawach D alek iego W schodu, 
do pó k i będzie śc iga ł dw a zające, 
biegnące w  P ize c iw yyę h  kigrąp-

f ! S Y S T E M A TY C ZN A  w a lka  słuź- 
y zd ro w ia  z Jaglicą, n iebezpiecz­

ną chorobą oczu, p rzyn os i coraz 
lepsze w y n ik i.  L iczb a  cho rych  na 
ja g lic ę  zm n ie jszy ła  się w  stosun­
k u  do I9J7 ro k u  O oko ło  50 proc.
W 1952 ro k u  w yleczono ca łko w ic ie  
ok. 12 tys . cho rych. M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  s taw ia  obecnie przed służ 
ba zd ro w ia  now e zadanie — ca łko­
w itą  l ik w id a c ję  ja g lic y  ja k o  cho­
ro b y  spo łecznej w  ciągu trzech 
la t ,  a Więc do końca P la nu  6-le t _  _
niego,

PLANY
INfc. HRYNIEWIECKIEGO

U IS T O R IA  radzieckich lo- 
-LJ-komotyw spalinowych się 

ga dalekich czasów. Na długo 
przed Rewolucją Październi­
kową inżynier rosyjski W. I. 
Hryniewiecki, postanowił so­
bie za cel zastosowanie silni­
ków spalinowych w transpor 
cie kolejowym. Ale za rzą­
dów carskich plany Hrynie­
wieckiego pozostały w sferze 
niezniszczalnych marzeń. 
Spełniły się one dopiero trzy 
dzieścj la t temu, kiedy Zwią­
zek Radziecki postanowił roz­
począć budowę lokomotyw 
spalinowych.

W 1926 roku z podmo­
skiewskiej stacji Lublino 
wyruszył pierwszy na świe 
cie pociąg, poruszany moto 
rem spalinowych według 
projektu inżynierów radziec 
kich — o piętnaście lat 
wcześniej, niż w Stanach 
Zjednoczonych.

OSZCZĘDNOŚĆ CIEPŁA..,

W  PAROWOZACH zaled- 
vv wie sześć procent spa­

linowego węgla idzie na pra­
cę pożyteczną, na poruszenie 
kół. Reszta wytwarzanego 
ciepła marnuje się, „wylatu­
je“  przez komin. W lokomoty 
wie spalinowej, gdzie źród­
łem energii jest płynne pali­
wo, na pracę pożyteczną idzlie 
30 procent ciepła. Dla prze­
wiezienia tysiąca ton ładunku 
na przestrzeni jednego kilo­
metra, lokomotywa spalino­
wa zużywa tylko cztery kilo­
gramy paliwa, a parowóz — 
aż osiemnaście. Parowóz musi 
też zatrzymywać się co 250 — 
300 kilometrów dla zaUdowa 
nia węgla; lokomotywa spa­
linowa żabi ćmoie paliwa na 
tysiąc kilometrów.

...I WODY

A WODA. która jest nie- 
zmiernie ważnym proble­

mem dla kolejnictwa na ol­
brzymich przestrzeniach
Związku Radzieckiego? Paro­
wóz w ciągu godziny jazdy zu 
żywa 12 ton wody i  Co sto k i­
lometrów zatrzymywać się 
musi na dłuższy postój przed 
.wodokaczką“. Lokomotywie 
spalinowej woda potrzebna 
jest natomiast tylko dla ochła 
dzania motorów i 

zapas zabranej ze stacji 
wody starczy je j na 2 tysią

ce kilometrów, Co jest szcz. 
golnie ważne na bezwod­
nych terenach Azji Środko 
wej. Ilość wody zużywanej 
przez lokomotywę spalino­
wą jest tak mała, że jak 
mówią kolejarze radzieccy: 
„potrzebuje ona mniej wo­
dy, niż wypija pasażer w 
czasie drogi".

W ciągu trzydzies-tu lat. 
które upłynęły od powstania 
pierwszej radzieckiej lokomo­
tywy spalinowej, do taboru 
kolejowego weszły maszyny 
tego typu różnej konstrukcji, 
obliczone na różne potrzeby, 
a więc spalinowe lokomoty­
wy pasażerskie. towarowe, 
manewrowe i  przeznaczone 
dla specjalnie ciężkich ładun 
ków.

TYP ULEPSZONY

U 7 DYREKTYWACH X IX  
Zjazdu zwrócono uwagę 

na konieczność rozszerzenia 
„produkcji nowych potęż­
nych parowozów i  lokomotyw 
elektrycznych i  spalinowych, 
w tej liczbie lokomotyw z ge 
neratorami gazowymi“ . Nie­
dawno inżynierowie Charków 
sklej Fabryk£ Budowy Loko­
motyw Spalinowych odnieśli 
nowe zwycięstwo na tym po­
lu — skonstruowali ulepszony 
typ lokomotywy z generato­
rem gazowym, który nosi naz 
wę TE-4. specjalne urządze­
nia pozwalają na jeszcze więk 
szą oszczędność ropy nafto­
wej. TE-4 zużywa też trzy ra 
zy mniej antracytu, niż paro­
wóz i  jest najnowocześniej­
szym £ najbardziej ekonomicz 
nym typem lokomotywy. Po­
trzeba mu 75 procent gazu i 
tylko 25 procent ropy.

Z Charkowa wyrusza na 
wschód i  południe coraz wię­
cej nowiutkich szaro-srebr- 
nych lokomotyw, za którymi 
w ślad biegną pełne dumy 
spojrzenia obywateli radziec­
kich.

J. cz.

Nieznane
dzieło sztuki
odkryto w Połomit 
w pow. rzeszowskim

U , MIEJSCOWOŚCI Poło- 
’  ’  mia w pow. rzeszowskim 

odkryto ostatnio tryptyk go­
tycki, pochodzący z końca
XV względnie z początku
XVI wieku. Tryptyk ten, nie­
znany w ogóle w literaturze 
naukowej, wmontowany był 
w ołtarzu głównym kościoła 
parafialnego. Przedstawia on 
postacie świętych, malowane 
na drzewie temperą.

Tryptyk przesłano do pra­
cowni konserwacji zabytków 
w Krakowie, gdzie zostanie 
zrekonstruowany jako ołtarz 
szafkowy i zwrócony dó koś­
cioła w Połomii.

WIECIE kumie, sprzykrzyła 
mi się już moja samotność 
Jutro dam do gazety takie ó- 
głoszenie: „Wdowiec, 45 iat, 
rolnik, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej szuka 
żony, rólnlczki z traktorem. 
Fotografia traktora pożąda-

Nowe wystawy
w Szczecinie

zostaną otwarte
dzięki zobowiązaniom 1-Majowym 

pracowników Muzeum 
Pomorza Zachodniego

ORACOWNICY Muzeum Pomorza Zachodniego powzięli 
*- w związku z nadchodzący m Świętem 1 Maja szereg zo­

bowiązań, przyśpieszających wykonanie planów pracy Mu­
zeum, w pewnych wypadkach przekraczających te plany.
I  TAK w parterowych sa­

lach Muzeum przy ul. Jani- 
sławy otwarta zostanie ga­
leria sztuki średniowiecznej, 
opracowana przez kustosza te 
go działu mgr. Krzymuską.

Rozszerzony zostanie o 
dwie sale dział marynłistyki 
(przy Wałach Chrobrego). 
Znajdziemy tu ciekawe ekspo 
naty, plansze wykresy z za­
kresu biologii morza s rybo­
łówstwa. Dział ten opracowu­
ją pracownicy Muzeum 
adiunkt Haska i  kierownik 
modelami Piotrowski.

P ra co w n icy  dz ia łu  p re h is to rycz ­
nego S ie ja  i  U rb a n ia k  op raco w u­
ją  in te resu ją cą  w ys taw ę ob jazdo­
w ą p t. „H is to r ia  ro zw o ju  społe­
czeństw  p ie rw o tn y c h “ . W ystaw a ta 
ju ż  w  m a ju  b r .  w y ru szy  w  te ren .

?
D y r. M uzeum  N . H a ltre c h t - Pa­

canowska op raco w u je  3 w ys taw y , 
z k tó ry c h  p ie rw sza pośw ięcona L e ­
o n a rd ow i da V in e l — o tw a rta  bę ­
dzie jeszcze przed 1 M a ja . D ruga 
w ys taw a — to  „Jó ze f S ta lin  o 
sztuce i  w  sztuce“ , o rgan izow ana 
w  ram ach F ro n tu  N arodowego. 
T rzec ia  w ys taw a pośw ięcona Jest 
roczn icy  oswobodzenia Szczecina 
przez A rm ię  R adziecką i Polską.

Ptracowmicy M.P.Z. wezmą 
również udział w Dniach 
Oświaty, Książki i  Prasy, or­
ganizując wystawy w zakła­
dach pracy i  wygłaszając 20 
pogadanek.

D zia ła lność M P Z  o b e jm u je  ró w  
n ież K osza lin , gdzie w  M uzeum , 
po g ru n to w n y m  rem oncie  i prze ­
bu dow ie , o tw a rte  zostaną wspó ł 
n ym  w y s iłk ie m  p ra co w n ikó w  M u ­
zeum  d r  S m ola rka , m g r. G a łew i- 
cza i  m g r. K rz y m u s k ie j in te re su ­
jące  w ys ta w y  z zakresu h is to r ii 
Pom orza Zachodniego, ze spec ja l­
n y m  uw zg lęd n ien iem  re jo n u  k o ­
szalińskiego oraz w ys taw a  re tro ­
spe k tyw na  m a la rs tw a  po lsk iego i 
współczesnego m a la rs tw a  re a li­
stycznego.

Dla naukowców i  młodzie­
ży słudiujacei Szczecina waż­
na jest Yównież wiadomość o 
otwarciu — w ramach zobo­
wiązań 1-Majowych —

już od dnia 2 maja br. czy
telni naukowej. Biblioteki
obejmuje kilkanaście tysię­
cy tomów z zakresu historii

kbiU sm til

KAPITULACJĘ FRANCJI 
A NIE KOMPROMIS

oznaczają tzw. „protokóły dodat 
kówe" do układów o „a rm ii eu­
ropejskiej". Protokóły te —  jak 
donosi zachodnio - niemiecki ty ­
godnik „Der Spiegel" — zmie­
nione zostały na żądanie Wa­
szyngtonu tuż przed wyjazdem 
premiera Rene Mayera do USA 
i  tó w taki sposób, że z pier- 
wotńyćh postulatów francuskich 
nic nie pozostało.

M. in., początkowo Francja do 
magala się, aby wolno je j było 
wycofywać swe oddziały woj­
skowe wchodzące w skład tzw. 
„ armii europejskiej" w celu uży­
cia ich w koloniach, niezależnie 
od zgody dowództwa wojsk blo­
ku atlantyckiego. Natomiast w 
„nowej wersji" protokółów do­
datkowych, Francja zrezygnowa 
ła Z tego żądania.

Francja domagała się także, 
aby wojska francuskie stacjonu­
jące w Niemczech zachodnich — 
miały również po utworzeniu 
.armii europejskiej“ , takie same 

prawa, jakie mają amerykańskie 
i angielskie wcyska okupacyjne, 
Nowa wersja protokółów dodat­
kowych nie uwzględniła tego po 
stulatu Francji.

Rewelacje „Der Spiegel“  od 
słaniające kapitulację rządu fran 
cuskiego przed Waszyngtonem 
wywołały konsternację w kołach 
rządzących Paryża, które dotych­
czas usiłowały ukryć przed opi 
nią publiczną treść protokółów 
dodatkowych„ — " " "

Pomorza sztuki, przyrody i 
inn. Dzieła te zostaną udo­
stępnione w czytelni, która 
otwarta będzie dla czytel­
ników w poniedziałki, śro­
dy i  piątki od godz. 10 do 
14, we wtorki, czwartki i  
soboty od 15 do 19. (J-)

Na tropach biurokracji

Czy jeszcze
nie „odleżał“ się
cenny i  bardzo
oszczędny
pomysł
racjonalizatorski 
Jakuba 
Mikołajewa 
ze Słupska
U /  SPÓŁDZIELNI Pracy 
* ’  Meblarzy „Dąb Pomor­

ski“  w Słupsku pracuje 
68-letni szlifierz Jakub Miko- 
łajew, który zracjonalizował 
przyrząd do ostrzenia p ił taś­
mowych.

— Przez b lis k o  p ó ł ro k u  — wy­
jaśn ia  M ik o ła je w  — pracowałem! 
nad ty m  ulepszeniem . D otychczas 
p i ły  ostrzono na m aszyn ie za po­
m ocą p iln ik ó w . N a  w yos trze n ie  
je d n e j p i ły  zużyw a no  p rzec ię tn ie  
dw a  p i ln ik i .  Z  w yda jno śc ią  p ra cy  
b y ło  p rz y  ty m  system ie k ru c h o , 
bo w iem  w  ciągu d n ia  p ra cy  m ożna 
b y ło  w yos trzyć  za le dw ie  8 p ił.

Po lic z n y c h  pró ba ch  i  po p ra w ­
kach dokonałem  we w rze śn ia  uh . 
ro k u  ca łko w iteg o  prze ro b ie n ia  daw  
nego p rzy rząd u  p iln iko w e g o  i  Odda 
łe m  — ja k  W idzic ie — zup e łn ie  no  
w y  p rzy rzą d  do os trzen ia  p i ł  taś­
m ow ych.

Nowy przyrząd Mikołajewa 
wyposażony jest w urządze­
nie. które samoczynnie prze­
suwa pił? pod kamień i  bar­
dzo dokładnie ostrzy do 30 
pil dziennie. Zastosowanie 
tarczy kamiennej zamiast pil 
ników daje 3750 zł. oszczęd­
ności miesięcznie. W ciągu 
roku pomysł Mikołajewa da 
..Dębowi Pomorskiemu“ 45 
tys. z\. oszczędności. Ponie­
waż pfżyrząd można zastoso­
wać we wszystkich tartakach, 
fabrykach mebli oraz rinnych 
zakładach przemysłu drzeW- 
hego, oszczędności w skaii 
krajowej będą bardzo poważ­
ne.

Racjonalizator oddał swoją 
maszynę do użytku spółdziel­
ni we wrześniu ub. roku. W 
tym samym mniej więcej cza 
sie wniosek racjonalizatorski 
złożony został do Związku 
Branżowego Spółdzielni Wy­
twórczych w Słupsku 6... do 
dnia dzisiejszego nie został 
rozpatrzony i zatwierdzony. 
Najwyższy czas. aby ktoś za­
interesował się tym szczegól­
nie szkodliwym wypadkiem 
biurokracji w słupskim Zwiąż 
ku Branżowym. Przyrząd M i­
kołajewa od września ub. ro 
ku pracuje, ostrzy piły taś­
mowe i zaoszczędza duże wy 
datki;. Gdyby po rozpatrze­
niu usprawnień i uznaniu je­
go przydatności zastosowano 
go w całym kraju — prze­
mysł i  rzemiosło uzyskałyby 
poważne oszęz§djio|ck

*
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PROGNOZA POGODY
r PO  no cn ych  rozpogodzen iach 
vi c iągu dn ia  przew ażnie chm u rn o  
i  m ie jscam i p rze lo tn e  opady. Tem ­
p e ra tu ra  od  2 s t. w  nocy do 16 st 
w  dzień. W ia try  pó łno cno -w sch od­
n ie  od  a do 6 m  na  selc.

To leż klientela!

K o c h a n y  Refiektorku!
Na pierwszomajową gazet- 

kę ścienną potrzebowałyśmy 
kartonu. We wszystkich skle­
pach papierniczych (z wyj. 
zamkniętego przy pl. Żołnie­
rza) odpowiadano nam, że 

nie ma. A po­
tem jeden z 

*J| tatusiów po-
szedł i  w skle- 
pie na Piastów 

\  dostał bez tru-

Więc my 
IAIVL-—/ \  chcemy wie­

dzieć, czy w 
Innych sklepach też był kar­
ton dla dorosłych, czy go na 
prawdę nie było. 1 czy na dru­
gi raz będziemy musiały cze­
kać z gazetką aż dorośniemy. 
1 czy musimy koniecznie do­
rosnąć, aby nas w sklepie na 
Piastów i  w innych traktowa­
no równie uprzejmie, jak oso­
by dojrzałe?

Z poważaniem 
Klientki z przeciwka:

Alinka, Elżunia, 
Crażynka, Renatka.

Za co?

J AKIŚ Adamczyk wzywał w 
lipcu 1952 r. pogotowie e- 

lektryczne z Zakładu Sie ci 
Elektrycznych w Szczecinie. 
Z pewnością nie mieszkał on 
nigdy na K. Dębniaka (Poczto­
wej) 15/8, gdyż pod tym adre­
sem mieszkam od 1945 r. ja. 
1 chociaż nazywam się Abram- 
czuk, przysłano na mój adres 
pismo z Zakładu Sieci Elek­
trycznych, że mam zapłacić 

10 zł i  50 gr 
za naprawę u- 
szkodzonej in­
stalacji. A  jeśli 
tego nie zrobię 
odetną m i prąd. 
Klnę się na mą 
babkę, że ni­
gdy nie wzy­
wałem pogoto­

wia elektrycznego i  wcale nie 
nazywam się Adamczyk, jak 
pisano w wezwaniu—a Abram- 
tzuk.

Gdy powiedziałem to tele­
fonicznie tym ludziom z_ ZSE, 
to mi odpowiedzieli, że „naj­
ważniejsze jest, że podano 
adres“  i  należność trzeba u- 
regulować. Żebym chociaż te­
go Adamczyka znał, to bym 
uregulował.

— Reflektor zapytuje ZSE 
czy to biurokracja, czy pomył­
ka?

C Z W A R T E K , 16 k w ie tn ia  1953 r.

W iadom ości: 5.09, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.
7.2C kon c ; 7.50 6tan pogody; 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ; 11.57 sygna ł cza 
b u ; 12.15 m uz ; 12.45 aud. d la  w s i; 
13.00 „W iosenna droga“ ; 13 40 u tw o  
i y  na g łos i  h a r fą ; 14.05 in fo rm a ­
c je ; 14.10 aud. s łow no-m uz. „P o w i­
ta n ie  w io se n k i“ ; 14.30 słuch . „M ło  
dz i o d k ry w c y “ ; 14.50 „S w o js k ie  m e 
lc d ie " :  15.09 k o m u n ik a t o stanie 
w ó d ; 15.10 opow . G u y  de M aupas. 
Santa; 15.30 d la  d z ie c i; 16.00 Wszech 
n i ca R ad; 16.20 „K o m p o z y to r  T y ­
go dn ia“ ; 16.45 pog. sp o rt; 13.30 od­
po w ied z i F a li 49; 18.42 m uz; 18.50 
m u zyka ; 19.10 rad. k u rs  Języka ro  
sy isk ieg o ; 20.58 stan pogody; 21.25 
w iad . spo rt; 21.32 m uz; 22.00 
W szechn ica R ad iow a; 22.20 Józef 
H a yd n  „W io s n a " ; 22.54 m uzyka ; 
23.10 konc.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A

6.15 o m ó w ie n ie  próg. lo k a l;  6.17 
m u z ; 6.20 W yko n a j p la n  z  na d ­
w y ż k ą ; 6.23 m uz ; 8.00 m uz ; 8.15 
ry b . serw is  m o rsk i; 13.10 ry b . ser 
v ;is  za le w ow y: 13.55 „S ie w  F ron tu  
N arodow ego“ ; 17.20 konc; 17.15 pieś 
n i C hopina; 17.30 „D o ró w n a j n a j­
le p szym "; 17.40 m uz ; 17.50 w iad 
Pom . Zach ; 18.00 u tw o ry  sm yczka 
w e ; 18.10 da l. c iąg  c y k lu  rep . N i­
n y  R ydze w sk ie j; 18.20 p ie śn i maso 
w e; 20.20 przeg ląd  w yda rze ń  k u l­
tu ra ln y c h ; 20.25 m uz ; 20.30 aud. 
d la  zagrań; 21.30 aud. d la  zagra­
n ic y ; 22 00 m u z ; 22.20 ry b . serw is 
m o rsk i; 22.30 aud. d la  zagrap icy.

W hotelach robotniczych
przy ul. Monterskiej 8 i 12

straszą brudy, nieład, 
bezhoiowie i zaniedbanie
KI

k

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
IEROWNICZKA hotelu, Aniela Wolanin, z dumą po- 
kazuje „swoje gospodarstwo“ przy ul. Zamkniętej 4. 

Rzeczywiście, w hotelu jest czysto i  schludnie. Zadowoleni 
robotnicy cieszą się, że dostali mieszkanie właśnie w Dym 
hotelu.

— Dlaczego, — dziwimy się, 
— czy w innych jest gorzej?

— Ech! Gdzie tam i  tym z 
Monterskiej równać się do 
nas. Jakie tam u nich warun 
ki...

Ulica Monterska — to tuż 
obok. Hutnicy mieszkają w 2 
budynkach. Już same podwór 
ka straszą swoim wyglądem.PR AC O W N IC A  S p ó ln o ty  P racy 

Ire n a  Szyszko za tru d n io n a  w  dzia­
le  g a la n te r ii sk lepu n r  6 w  dn iu  
1 k w ie tn ia  os iągnęła o b ró t 30 tys ię  
c y  z ł, za ła tw ia ją c  600 k lie n tó w . 
T a k  w ięc  obsługa jednego k lie n ta  
trw a ła  40 sek.

K L U B  S zko len io w y  L ig i P rz y ja ­
c ió ł Ż o łn ie rza  p rzy  P K P  w  S tar­
gardzie o tw ie ra  w  d n iu  24 k w ie t­
n ia  b r . o godz. 17 k u rs  samocho­
dow o - m o to c y k lo w y  d la  cz łon­
kó w  L P Z  z m ia s ta  i  po w ia tu  sta r 
gardzUiego. Z ap isy  codziennie 
p rz y  u l. D w orcow e j 7 w  godz. od 
17 do 18.

K O M IT E T  R o d z ic ie lsk i Ogólno­
kszta łcące j S zko ły  Żeń sk ie j w 
Szczecinie zaprasza w szystk ich  
m iło ś n ik ó w  b a je k  na sztukę M a r ii 
K o n o p n ic k ie j p t. „O  K ra sn o lu d ­
ka ch  i  s ie ro tce  M a rys i“ . G rać bę­
dą uczenn ice S zko ły  Żeń sk ie j we 
w ła sn ym  gm achu. P rem ie ra  w  so­
botę 18 bm .

Sztukę reżyse row ała  na uczyc ie l­
k a  P ig ło w ska . a de kora c je  przyg o ­
to w a ł L .  D ęb ińsk i. ( jn )

K O M U N IK A T  D L A  M IE S Z K A Ń . 
COW i  K O M IT E T Ó W  
B L O K O W Y C H  M IA S T A  
S ZC Z E C IN A  W SP RA W IE 
Z W Ó Z K I ZŁO M U

Siódm a zw ózka n a s tą p i dziś i  Ju­
tro , t j .  17 i  18 k w ie tn ia  b r. w  godz. 
ra n n ych  z ode. n r  7 zam kn ię tego 
u lic a m i: od  po łud n . Jag ie llońską, 
od  w schodu A l.  N iepod leg łośc i, 3 
M a ja  I  K o m . M O , K o lum ba , D w . 
Pom orzany w zd łu ż  to ru  ko le jo w e ­
go do Ja g ie llo ń sk ie j. M ieszkańcy 
i  K o m ite ty  B lo kow e  z u l ic  m ie ­
szczących się w e w n ą trz  całego od 
c in ka , ob ow iązan i są zgrom adzić 
na ch o dn ikach  w sze lk ie  surowce 
w tó rn e  w  ce lu  zw iez ien ia  ic h  do 
godz. 16.

A p e lu je  się do w szys tk ich  K o m i­
te tó w  F ro n tu  N arodow ego o wspó ł 
d z ia łan ie  w  te j ta k  w ażne j spra­
w ie.

W o jew ó dzk i K o m ite t A k c j i  
402-K S a n ita rn o -P o rząd kow e j

A PRZY ULICY 
MONTERSKIEJ 8 i 12

A /f IMO, że na święcie pa- 
wiosna i  wszędzie 

rozkwita zieleń, tam źdźbło 
traw ki nie może wyjrzeć 
spod stert śmieci, starego że 
lastwa 1 różnych rupieci na 
gromadzonych wydaje się 
tylko po to, aby przypad­
kiem robotnicy nie urządzi­
l i  robie tutaj boiska do siat 
kówki czy koszykówki.

. Wewnątrz budynków jest 
jeszcze gorzej. Brud i niepo­
rządek panoszą się tam w  peł 
nej okazałości. Na koryta­
rzach i  klatkach schodowych, 
niesprzątanych od dłuższego 
czasu, unoszą się tumaniy ku­
rzu.

Szczególnie źle przedstawia 
się sprawa z hotelem pod Nr. 
8. Warunk. sanitarne są tu 
wręcz antysanitanne.

R u ry  ściekow e i  cała k a n a li­
zac ja od k i lk u  m ies ięcy n ie czyn ­
ne. B ra k  je s t c ie p łe j w ody. 
W  ca łym  b u d yn ku  n ie  m a an i 
je d n e j u m y w a ln i. R ob o tn icy  m y ­
ją  się w  Jednym  z po ko i na pa r­
te rze , gdzie z po d łó g  w ys ta je  
k a w a łe k  r u r y  od  sieci w odoc ią­
gow ej i  skąd m ożna czerpać 
w odę. W p o k o ju  ty m , i  w  sąsied 
n im , gdzie m ia ły  być  urządzone 
łaźn ie  s to ją  pod śc ianam i zaku­
rzone, b ru dn e  w a n n y  i  u m y w a l­
n ie , k tó re  praw dopodobn ie  od 
c h w il i  od bu do w an ia  ho te lu  są 
n ie czynne, a s łużą ty lk o  Jako 
w ą tp liw a  „ozdoba“  całego bu­
d y n k u . W w ie lu  p o ko ja ch  w ala 
sie dużo s łom y oraz po łam anych 
i  uszkodzonych m eb li, z k tó ry c h  
ro b o tn ic y  sporządzają sobie b ra ­
ku ją ce  łó żka  czy s to ły . W  ca łym

DYREKTOR SWOJE —
RADA ZAKŁADOWA SWOJE

W  SPRAWIE tych hoteli 
* ’  rozmawialiśmy później 

w Radzie Zakładowej i  w Dy 
rekcji. Zdania były tutaj bar­
dzo podzielone. Dyrektor hu­
ty  stwierdził, że hotele te nie 
podlegają hucie i z tego powo 
du huta nie opiekuje się ni­
mi. Natomiast sekretarz Ra­
dy Zakładowej, Marciszew- 
ski, mówił, że oba budynki 
przy ul. Monterskiej zarów­
no pod Nr. 3 jak i  12 podle­
gają huoie i  są przez nią admi 
nistrowane.

A /ÍY  WIEMY jedno. W 
-ł-’ 1 obu tych budynkach 
mieszkają robotnicy huty, 
którzy przyjechali do Szcze 
cina w ostatnich miesią-, 
cach. I  dlatego huta nie mo 
że się tłumaczyć, że to nie 
są je j budynki. Robotnicy 
ci muszą być, jak wsziyscy 
inni, ©toczeni staranną opie 
ką.
Rada Zakładowa i  dyrekcja 

huty muszą natychmiast z ca­
łą energtią zająć się sprawą 
hoteli robotniczych przy ul. 
Monterskiej i usunąć .ich do­
tychczasowy stan zupełnego 
zaniedbania i  opuszczenia. 
Mieszka tam wielu takich, 
którzy — jak np. Józef Grze­
lak. Mieczysław Nowak czy 
Brunon Neuman — w wol­
nych od pracy godzinach chęt 
ni;e pomogą w wyremontowa 
niu hoteli.

Hotele przy ul. Monter­
skiej muszą być takie same 
jak ten „z białymi okna­
m i“ , który ze swojego po­
koju pokazywał przewodni­
czący Rady Zakładowej ob- 
Osman. (br)

Wiosenne sprzątanie 
na al. Piastów
W  ZWIĄZKU Z Miesiącem 
ł * Czystości i planem iaki 

wytyczyło Sobie MPO idą 
dziś pod miotłę ulice mię­
dzy al. Piastów i ul. Bohate­
rów Warszawy. MPO prosi, 
aby mieszkańcy tych ulic w 
miarę możności pomogli jego 
pracownikom ale samowolnie 
i  bez zawiadomienia nie wy­
rzucali śmieci na ulicę, (jn)

Surowe kary grożą
„czarnym“  odbiorcom gazu

30 procent produkcji zakładów 
gazownictwa „ulatnia się“  jak kamfora

K I  UBIEGŁYM KOKU przy słabej kontroli wykryto 11 
■■ wypadki kradzieży gazu.

Przy ul. Wita Stwosza 3 piekarz Kazimierski pobierał po- 
kątnie z sieci gaz i przez nieuwagę otruł 9 osób a Gazów 
nię naraził na stratę 86 tys. zł. Oprócz tego wypadku 
przyłapano na kradzieży gazu i innych jak; Edmunda Hyr- 
ka — zam. Krzywoustego 64/4, Grocholewskiego—zam. Brzo 
zowskiego 18 i innych.
Niesumienni ludzie nara- Ale są też niestety — „czar 

żają mienie państwowe na n i”  użytkownicy, którzy w 
wielkie straty. najrozmaitszy, wyrafinowany

Ostatnia kontrola wykaza- sposób kradną gaz, nie płacąc 
ła, że za 30 proc. produkcji zań ani grosza, 
gazu Gazownia nie otrzymuje
zwrotu pieniędzy. Gdzie się POSYPIĄ SIĘ KARY 
on pod ziewa? Można się zgo­
dzić,^ że zdarzają się wypadki ( \  STATNIO wydany dekret 
awarii przewodów, że tam i  Radv Państwa w  enrawia 
ówdzie nieszczelne rury prze-
puszczają gaz.

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran 
de t“  -  godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y -  „S p ra  
wa ro d z in n a " — godz. 19.15. 
C CLOSSEUM  — F es tiw a l F ilm ó w  
C zechosłow ackich — „C e sarsk i p ie ­
k a rz "  — ( I  seria) — godz. 16. 18. 
20
B A Ł T Y K  — F es tiw a l F ilm ó w  Cze­
chos łow a ck ich  — „U śm iech n ię ty  
k r a j"  — godz. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  F es tiw a l F i l  
m ów  C zechosłow ackich — „S u m ie ­
n ie “  — godz. 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „A lis z e r  N a w o l"  — 
p ro d. radź. — godz. 13, 16, 19. 
Seans doda tk . — „Z a  w am i pó jdą  
in n i"  — p ro d. po lsk . — godz. 22. 
Przeg l. f i lm ó w  d o kum e n t. — 
„M ię dzyn a rod ow e  spo tka n ie  bokse 
ró w “  — godz. 15, 18, 21.
H U T N IK  (S to łczyn ) — „N ie  m a po 
icoju pod o liw k a m i“  — 18, 20. 
P R Z Y JA 2 N  (Dąbie) — „R a da  bo­
g ó w " — 18, 20.
1 M A J  (Żydów ce) — „P o ca łu ­
nek na s ta d ion ie “  — godz. 17, 19.

D YŻU R  P E Ł N IA  A P T E K I: 
n r  2 — u l. M ick ie w icza  101. 
m  7 — u l. 5 L ip ca  7.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrob rego — 
W ystaw a przy rod n icza : „H is to r ia  
rozw o ju  społeczeństw  p ie rw o t­
n ych “ . „B u d o w n ic tw o  o k rę to w e ", 
„H is to r ia  żeg lug i“ . „N u m iz m a ty ­
k a " . U l Jan is ław y  — „M a la rs tw o  
po lsk ie ". G odz iny o tw a rc ia  m u . 
zeum — w to rk i,  ś rod y , p ią tk i, so­
b o ty  1 n ie dz ie le  od godz. 10—16 
c z w a rtk i od 12—18. W  po n ie dz ia łk i 
i d n i nośw iąteczne — m uzeum  nie  
czynne.

Rady Państwa w  sprawie 
kar za nadużycia mówi wy­
raźnie o tym, źe za kradzież 
mienia państwowego o warto­
ści przekraczającej 300 zł. gro 
zi kara od 6 do 12 miesięcy 
więzienia.

Gazownia ze swej strony za 
strzegła sobie, że złapanego 
na nieuczciwym korzyśtaftiu z 
gazu nigdy nie przyłączy do 
miej-skiej sieci gazowej i Zło­
dziej oddany będzie w ręce 
władz sądowych.

NIE POMOGĄ 
TŁUMACZENIA

W  NAJBLIŻSZYCH dniach 
wyruszą na miasto kon­

trolerzy, którzy dokładnie 
skontrolują urządzenia i prze­
wody gazowe w całym mieś­
cie.

Kto jeszcze korzysta z gazu 
a nie zgłosił tego do Gazowni 
powinien to uczynić natych­
miast, gdyż przy kontroli nie 
będą przyjmowane żadne tłu ­
maczenia.

Odbiorcy przemysłowi po­
winni pamiętać, że urządzenie 
obiegowe przy gazomierzach 
powinny być zaplombowane. 
Całe społeczeństwo musi wy­
dać walkę złodziejom grosza 
publicznego. (jn)

OBWODOWY Komitet Fron 
tu Narodowego Nr 4 zaprasza 
na zebranie, które odbędzie 
się w  czwartek 16 bm o godz. 
18.30 w sali ZZK. Po części 
oficjalnej ciekawa część arty 
styczna.

=== Obwieszczenia
S p -n ia  P ra cy  D rze w n e j im . „ M .  N o w o tk i“  w  

Szczecinie i  Rzem. S p -n ia  P ra cy  D rze w ne j „ J a ­
w o r“  zosta ły  połączone w  je d n ą  spó łdz ie ln ię  
pod nazw ą „R ze m ie ś ln icza  S p -n ia  P ra cy  D rzew ­
n e j im . „S z . K o na rsk ie go “  w  Szczecinie A l.  
P ia stów  30. —  W szelk ie ska rg i i  zaża len ia p rz y j­
m u je  p rze w . w zg lędn ie  z-ca przew . sp -n i w  każ­
dą sobotę od  13—16. 1803-G

Z ak ła d  D oskona len ia  R zem iosła w  Szczecinie 
P la c  K iliń s k ie g o  3 p rz y jm u je  zap isy  na  k u rs y  
K R E Ś LE Ń  B U D O W LA N Y C H , R A D IO M E C H A - 
N IC Z N E  I ,  I I  1 m  S T O P N IA , S LU SAR SK O - 
T O K A R S K I, E L E K T R O IN S T A L A C Y JN Y  oraz 
K R O JU , S Z Y C IA  i  M O D E LO W A N IA . Zap isy  
t rw a ją  do d n ia  18 bm . w  godz. Od 17 do 20 
oprócz sobót i  ś w ią t p o k ó j N r. 9. 417-K

S tac ja  W ylę go w a w  S ta rga rdz ie  u l. S poko jna  
7, te l. 475 poleca jed no dn iow e  ku rczę ta  rasy 
Susseks i  k rz y ż ó w k i. K u rczę ta  rasy  Le gh orn  do 
n a byc ia  w  in n y c h  s tac jach w y lęg ow ych . Bliższe 
in fo rm a c je  m ożna o trzym a ć  w  Szczecinie A l. 
W o jska  P o lskiego N r.  117, te l. 22-67. 441-L

I  Pracownicy poszukiwani

K ie ro w n ik a  se kc ji księgow ości fina nso w e j,
starszego księgow ego kosztów  w łasn ych  z duży 
m i k w a lif ik a c ja m i,  2 te ch n ikó w  m echan ików  i  1 
zaopa trzen iow ca - m e ta low ca z p ra k ty k ą  za­
tr u d n i na tych m ia s t Szczecińska W ytw ó rn ia
Sprzę tów  M e ta lo w ych  W ojska P o lskiego 186.

420-K

Starszego kslegowego<ą) i  zaawansowanego 
kou tys tę fs fke ) z a tru d n i na tych m ia s  S p -n ia  „O - 
c lrodzenie“  Szczecin N oczn ick iego 38, W a ru n k i 
p ia cy  w g uk ła du  zb io row ego w  b u do w n ic tw ie .

435-K

In sp e k to ra  do zagadnień Z ao pa trzen ia  i  Z b y tu  
za tru d n i E ksp ozy tu ra  Las. Pożądana je s t siła  
w ykw a lif ik o w a n a . Zgłoszen ia : Jag ie lloń ska 39, 
te l. 58-95. 444-K

S zk la rska S p ó łd z ie ln ia  P racy  w  Szczecinie u l. 
M a łkow sk ieg o  24 poszuku je g łów nego księgow e­
go. W a ru n k i do om ó w ie n ia  na  m ie jscu . 439-K

. ( m u l l i r

« IL Ogłoszenia drobne
NAUKA

KO RESPO ND ENC YJN E
nauczanie ję zykó w  o b ­
cych. In fo rm a c ja  W ar. 
szawa 1 s k ry tk a  68.

410-K

TR ZYM 1ES IĘC ZN A, k o ­
respondency jna , now o­
czesna nauka  księgowo 
i d .  Łódź s k ry tk a  163.

442-K

JUTRO CIĄGNIENIE LO TER II 
3,5 K DZIŚ TRZEBA KUPIĆ LOS!

P O TR Z E B N A  gosposia. 
Tarczyńsk ie go  4-8 godz. 
17—19. 1774-G

GOSPOSIA sam odziel­
na z a jm ie  się dom em  
p rz y  m a łe j rod z in ie . — 
W aryńsk iego 3. 1802-G

GOSPOSIA potrzebna. 
S o p lic y  5 W iadom ość: 
od 16. 1791-G

L O K A L E :

D W U PO KO JO W E miesz 
kan ie  z ku ch n ią  w
Szczecinie zam ien ię  na 
p o k ó j z ku c h n ią  w
G dańsku. Szczecin W oj 
ska Po lsk iego 38-9.

1771-G

P O TR Z E B N Y  n a tych ­
m ia s t p o kó j sub lo ka to r 
s k i p rz y  rod z in ie . W ia ­
dom ość: K in o  M łoda
G w a rd ia  — Kasa.

1777-G

M A ŁŻ E Ń S T W O  poszu­
k u je  p o ko ju  um eblow a­
nego, sub loka torsk iego, 
n a jc h ę tn ie j N iebusże- 
w o . K r .  J a d w ig i 13-2.

2765-G

Z A M IE N IĘ  dw a po ko je  
kuch n ia  ćen tru m  tia  3 
po ko je  N iebuszewo. K r. 
J a d w ig i 13-2. 1786-0

K A W A L E R  poszuku je  
p o k o ju  um eblow anego 
p rz y  rod z in ie . Zgłosze­
n ia  „V e r ita s “  u l.  Śląska 
T. 1790-K

H AN D LO W E:

M E B L E  do sto łowego 
sprzedam. Boh. W arsza­
w y  102-12. 1799-G

K U P IĘ , lod ów kę  gazo­
w ą. Pocztowa 28-1.

1750-G

KR O W Ę na o d e le n iu  
sprzedam. M ścięcino
S zp ilkow a 2 (k ie ru n e k
Police). 1787-G

SP RZE DA M  ra d io  „ L o ­
renz S u pe r“  Szczedn 
W ie lkopolska 48-1.

1782-G

FR EDKĘ, m łodą , ko tną  
sprzedam. Szczecin 
M ścięcino S zp ilkow a 4.

1775-G

ROZNE:

11 BM . Z G U B IO N O  ze­
garek dam ski, pa m ią t­
ko w y  (15 kam .). Zna­
lazca proszony o  z w ro t 
za w ynagrodzen iem  pod 
adresem: Jag ie llońska
28-20. 1796-G

ZG U BY

M A J D Z IK  Józef zgłasza 
zgubienie p rze pu s tk i sta 
le j N r. 1838 w yda ne j 
przez Z jednoczen ie  B u ­
do w nic tw a In ż y n ie ry jn o  
M orskiego oraz le g ity ­
m ac ji Z w . Zawodowego 
N r. 615067. 1767-G

B U D ZIS ZE W S K A  H ele­
na, córka  K aspra, zgła­
sza zgubienie k a r ty  mel 
d łin ke w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 1768-G

W O ŁY Ń S KI Edw ńrd,
syn Józefa, zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci 
nie. 1770-K

SW AC ZYN A W eron ika 
zgłasza zgu b ie n ie  o d c in ­
ka an k te ty  na od b ió r 
dowodu osobistego.

1772-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustki tym czasow ej 
w ydane j przez C. P. M 
na nazw isko P a luszk ie ­
w icz S tan is ław.

1772-G

M E N C E L , S y lw ester, — 
syn T e o fila , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kowej w yda ne j w' 
Szczecinie. 1776-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g itym a c ji służbow ej 
na nazw isko Dom oń w ie  
rosława I798-G

R O G A LIŃ S K A  S tanisła 
w a zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Szczecinie.

1779-G

M IĘ T K IE W IC Z  Iren a , 
có rka  A n ton iego, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 1780-G

B A R TO S ZE W IC Z  Anna, 
có rka  A le ksan dra , zgła­
sza zgu b ie n ie  k a r ty  m el 
du n ko w e j w yda ne j w 
Szczecinie. 1781-G

J A K U B IA K  H onorata, 
có i ka Józefa, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yd a n e j w  Szcze 
c in ie , 1783-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
s tudencką w yda ną 
przez P A M  i  t ra m w a jo ­
wą na nazw isko K u b a c ­
k i W ładys ław . 1784-G

7 GŁOSZONO zgubienie 
p rze pu s tk i w yda ne j 
przez S toczn ię Szezeeiń 
• ką na  nazw isko W it­
kow ska N a ta lia .

1788-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
po rtow ą  N r. 3890 na 
nazw isko Szubartow sk i 
K a ro l. 1789-G

D O K U R N O  E dw ard , — 
syn  Stan is ława, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yd a n e j w  Lęg 
bądzie pow . Tuchola .

1792-G

G A W D U K  R en ig iusz — 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j, dow odu 
osobistego o raz pozwolę 
n ie  p rzebyw an ia  w  s tre  
f ie  nadg ran iczne j.

1793- P

Z G U B IO N O  przepustkę 
tym czasow ą i  k a rtę  
m eldu nko w ą  na nazw is­
ko D obska Iren a  1778-G

B E L ÏN G  Franc iszek -  
zgłasza zgu b ie n ie  le g i­
ty m a c ji Z w . Za w udow e 
go Nr. 190020/519. 1795 G

PŁASZCZE
IMPREGNOWANE
w  d u żych  ilośc iach dostarczy M .H .D . A r t .  
W łó k ien n icze  sk lep  N r. 15 p rzy  A L  W ojska 
P o lskiego 34. In fo rm a c ji  ud z ie la  d y re k c ja  
te l. N r. 46-37. 432-K

AKWARIUM 
„Zakład Zoologiczny“

w  Szczecinie, u l. B o les ław a K rzyw oustego W

SKUPUJE
Św i n k i  m o r s k ie , k r ó l i k i  r o ż n e g o

G A T U N K U  oraz W S ZE L K IE G O  R O D ZAJU  
K L A T K I .  443-K

U n ie w a żn ia  się skradz ioną p.eczątkę o k rą ­
g łą  W O JEW Ó D ZK IEG O  P R ZE D S IĘ B IO R ­
S TW A  TRAN SPO RTO W EG O  M H D  w  Szcze­
c in ie . 437-K

U n iew ażn ia  się zagub ioną p ieczątkę po d łu ż ­
ną o tre śc i: S P -N IA  PR AC Y „S T O L A R Z " 
P U N K T  SK U P U  M E B L I DO R EN O W AC JI 
I N A P R A W . Szczecin, u l. Kaszubską 67. 438-K

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u nko w ą , leg itym a c ję  
szkolną i  św iadectw o 
p ra k ty k i na nazw isko 
B rz ę c k i H e n ry k . 1794-G

Z G U B IO N O  leg itym a c je  
służbow ą N r. 37S04 na 
nazw isko M icha lska  H a­
lin a . 1800-G

K U Z Y K  W ojciech zgła 
sza zgu b ie n ie  odc inko 
a n k ie ty  na od i ió r  dowo 
du osobistego swego 1 
żon y  S tan is ła w y  K u zyn  

I801-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
tym czasow ą w ydaną
przez Zarząd P o rtu  nń 
nazw isko G m erek Z b ig ­
n ie w . 1796-G

M A JE W S K I Lo n g in , syn 
Z ygm un ta , zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  D ąbro­
w ie  G ó rn icze j 1737-0

Presre t i  rr « ' “I 
„Kur er 
S z c z e c iń s k i"
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W yłącznie
dla M ężczyzn

BY Ł A  w iosna. On b y ł zakocha­
n y . Ona n ie  bardzo. Co dzień 

p rzyn o s i je j  f io łk i .  M ó w ił na js łod  
eze słow a. T roszczy ł się o w szy­
s tko , zm ia ta ł p y ł spod Jej stóp. 
Je d n ym  słow em  — h is to r ia  banal-

P rzysz ła  jesień. On b y ł zakoch: 
| jy .  ona też. T a k  się zaczęło m a ł­
żeństw o. On p rzyn o s ił k w ia ty , ona 
w ita ła  go radosnym  uśm iechem , 
s ta ra ła  się zawsze ład n ie  w y g lą ­
dać. On b y ł spostrzegaw czy. U - 
m ia ł zauw ażyć każdą je j  now ą suk  
nią. Jed nym  słow em , h is to r ia  ba­
nalna.

M in ę ło  p ięć 
Jesieni, p ięć z im . 
p ię ć  w iosen, 
p ięć la t... K ocha­
l i  się w  da lszym  
ciągu. On ju ż  n ie  
p rz y n o s ił k w ia ­
tó w , n ie  m ó w ił 
Jej kom p lem en­
tó w . Ona n ie  sta ­
ra ła  się ład n ie  
w yg lą da ć . D lacze 
go? Ponieważ o -  

boje w ie rz y li,  że m ałżeństw o to  
ba na lna  h is to ria .

B y ła  to  w ie lk a  o m y łka . Bo „m a ł 
tc ń s tw o  je s t Jak k w ia t" ,  k tó ry  trze  
ba p ie lęgnować. W te d y  będzie się 
ro z w ija ł.

Z n o w u  m am y w iosnę. Z no w u  za­
k w i t ły  f io łk i .  P a m ię ta j, że k w ia ty  
C hętnie p rz y jm u ją  n ie  ty lk o  na ­
rzeczone. Cieszą się z n ic h  także 
to n y .

G d y  w ró c isz  dziś do dom u, połóż 
n a  s to le b u k ie c ik  f io łk ó w . Kosz­
tu je  ty lk o  2 z ło te  pęczek.

Lepiej niż w roku ubiegłym
wypadły tegoroczne eliminacje
zesoołów studenckich

T y iE L K A  sala ZBM zgromadziła w  ub. niedzielę nie- 
'  * zwykle liczne tłumy szczecińskiej młodzieży akade- 

kniekiej, śledzącej z najwyższym zainteresowaniem prze­
bieg II-ich  środowiskowych eliminacji studenckich zespo­
łów świetlicowych.

W ELIMINACJACH brały 
udzliał zespoły trzech wyż­
szych uczelni: Szkoły Inż., 
W. S. Ekonomicznej i Pomor­
skiej Alkademii Medycznej.

Zespoły PAM powstały do­
piero przed półtora miesią­
cem, nie mogły więc dorów­
nać zespołom innych uczelni. 
Mimo to uzyskały dobre wy­
nik);, zwłaszcza zespół tanecz­
ny, który dał bardzo dobrą 
„Czeską polkę .
t y  Ł A S C IW A  „w a lk a “  tąpzy się 
**  m ię d zy  zespołam i S. Inż . 

i  WSE. W  ko n k u rs ie  chó rów  zde­
cydow ane p ie rw szeństw o zdoby ła  
W S I. C hó r je j  ro z w ija  się na p ra w ­
dę dobrze, n ie w ą tp liw ie  dz ię k i 
p ra cy  d y ryg e n ta  Jana Szyrock ie - 
go, w yb itn e g o  a k ty w is ty  na odc in  
k u  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w yższych 
ucze ln i.

C hó r S. In ż . Ju ry  z a k w a lif i­
kow a ło  do e lim in a c ji cen tra ln ych .

Z  dw óch o rk ie s t r  ju r y  n ie  za­
k w a lif ik o w a ło  żadne j do  e lim i­
n a c ji ce n tra ln ych , p rzyzn a ło  je d ­
n a k  p ie rw szeństw o o rk ie s trze  
WSE.

N ow ością tego rocznych e lim in a ­
c j i  b y ły  w ys tę p y  g ru p  a rtys tycz - 
n o -a g ita cy jn ych . W ystęp y ic h  n ie  
osiągnę ły  Jednak zadow alającego 
poz iom u. S tosunkow o n a jle p ie j 
w y p a d ł m on taż po św ięcony ro c z - , 
n ic y  ZW M , w  w y k o n a n iu  zespołu 
S. In ż . N iep o rozu m ie n iem  a r ­
ty s tyczn ym  b y ł m on taż M ic k ie w i­
czow sko -  P u szk ino w sk i, chociaż 
oczyw iśc ie  sam po m ys ł, s ięgnięcia 
do dz ie ła dw óch na jw ię kszych  poe­
tó w  S łow iańszczyzny je s t ca łko ­
w ic ie  s łuszny. Jednak zarów no 
sam w y b ó r  te ks tów , ic h  pow iąza­
n ie , a zw łaszcza in te rp re ta c ja  po­
zos taw ia ły  ba rdzo w ie le  do życze­
n ia  i  są n ie p o ko ją cym  sygnałem  
zan iedban ia  w  dz ie dz in ie  k u l tu r y  
słowa.

Żaden z ty c h  zespołów  n ie  zo­
s ta ł z a k w a lif ik o w a n y  do e lim in a ­
c j i  ce n tra ln ych .

N a jsroższy b ó j to c z y ł się pom ię­
dzy zespołam i ta ne cznym i. J u ry  
z a k w a lif ik o w a ło  ja k o  na jlepsze 
w spa n ia ły  w  istoc ie , pe łen  życ ia , 
u trz y m a n y  w  na jczystszym  s ty lu  
In d o w y m  „K ra k o w ia k “  (S I) i 
b ra w u ro w e  „T a ń ce  W ęgie rsk ie “  
(WSE). K tó r y  z ty c h  zespołów  po- 
jed z ie  na  e lim in a c je  ce n tra ln e  — 
Ju ry  pozostaw iło  d e cyz ji fa cho w ­
ców . (J.)

K U P A  F A S O LO W A  Z Z A C IE R K Ą

S zk la nka  fa so li, w łoszczyzna 2—3 
Buszone g rz y b k i, ły ż k a  m asła,, 1 
cebula , sól. N a zac ie rkę : 1 Jajko, 
tn ąka , z ie lona p ie truszka . Fasolę 
p rze b rać  (nam oczyć poprzedn iego 
d n ia ), ugotow ać w  w odz ie , w  k tó  
r e j się m oczy ła . O d dz ie ln ie  ugo­
to w a ć  w y w a r  na ja rz y n a c h  z 
g rzyb ka m i, p rzecedzić w y w a r  do 
fa so li, ja rz y n y  i  g rz y b k i d robno 
p o k ra ja ć  i  w rz u c ić  do zup y. Po­
so lić . Z a ro b ić  b. tw a rd e  cias to  z 
1 ja jk a  i  m ą k i, u trze ć  zac ie rkę  na 
g ru b e j ta rce  i  rzu c ić  na go tu jącą 
ale zupę. Zagotow ać, ok ra s ić  m a­
glem  ze z ru m ie n io n ą  cebulą , do­
dać uslekaną p ie truszkę .

C ZO ŁO W Y te n is is ta  w ęg ie rsk i 
A sb oh t po kon a ł w  N ice i w  p ó łf i­
na le A m e ry k a n in a  A rge  6:1, 6:2, 
6:2, je d n a k  w  fin a le  prze g ra ł w 
V ie ra  (B ra zy lia ) 5:6, 1:6, 1:6. R ów ­
nież pa ra  A sb oh t — Jancso w yg ra  
ła  w  p ó łfin a le  z pa rą  P i le t  — H a i- 
lc t  (F ra nc ja ) 8:6, 6:X, 6:1, a w  f in a ­
le  p rze g ra ła  z pa rą  V ie ra  (B ra zy ­
lia )  H o rn  (A ng lia ) 6:3, 1:6, 9:7, 
4:6. W  grze m ieszanej pa ra  A sboh t 
— A r n i  (F in lan d ia ) u le g ła  parze 
H o rn  — G lom m er (A n g lia ) 4:6, 2:6.

Wyrównany zespól reprezentacyjnej drużyny

Kolarze polscy gotowi
do Wyścigu Pokoju

ZAMIEŚCILIŚMY niedawno wypowiedź znanego dzia 
iacza kolarskiego Leona Bestrego na temat: „czy pol­
scy kolarze są dobrze przygotowani do Wyścigu Po 

koju“ . Dziś — piszemy z zadowoleniem, że działacze kolar­
scy i  Rada Trenerów wyciągnęli konkretne wnioski z u- 
bieglych lat. Tegoroczne przygotowania znacznie się różnią 
od prowadzonych poprzednio.
P rzygo to w a n ia  do W yśc igu  Poko 

Ju podz ie lono na t r z y  e tap y. P ie rw  
szym  b y i obóz w  Je le n ie j Górze. 
K o la rze  je ź d z ili tam  na na rtach , 
łyżw ach , o d b y w a li piesze w yc iecz 
k i.  Obóz w ro c ła w s k i s ta no w i d ru ­
g i etap ; ko la rze  u zyska li tu  „p ra ­
w o “  ja z d y  na  row era ch  i  przecho­
dzą podstaw ow ą fazę przygotow ań. 
Trfceci etap, k tó ry  ob e jm ie  okres 
bezpośrednio przed s ta rtem  pośw ię 
eony będzie ostatecznem u dosz lifo  
w a n iu  fo rm y  rep re ze n ta cy jn e j d ru  
żyny .

AMBICJA I  ZAPAŁ 
— CECHĄ KADROWICZ0W

IN N Y  b y ł tego ro k u  ro z k ła d  jaz 
d y  tre n in g o w e j: długość i  szyb­
kość ro s ły  p ro p o rc jo n a ln ie . Z re zy ­
gnow ano rów n ie ż  z e lim in a c ji;  o- 
kaza ło się, że n ie  b y ł to  w laśc i 
w y  sposób w y ła n ia n ia  na rodow ej 
d ru ż y n y  k o la rs k ie j. Ć w iczono szyb 
kość, a w ię c  to  czego naszym  ko ­
la rzom  n a jw ię ce j b ra kow a ło . K o ­
la rze  je ź d z ili na k ró tk ic h  dystan­
sach (oko ło  120 km ), a le  za to  sy­
stem a tyczn ie . W szyscy są w  fo r-

Zobowiązania
SKS-u

uczczeniadla
Święta t ia ja
O  PORTOWCY SKS-u przy
L '  Liceum Pedagogicznym w 

Stargardzie podjęli ostatnio 
zobowiązanie, w którym wzy 
wają młodzież szkoły Metalo­
wo-Drzewnej w Stargardzie 
do współzawodnictwa 1 Ma­
jowego o jak największy pro 
cent startujących w Biegach 
Narodowych i  do udziału w 
prajach społecznych. Równo­
cześnie sportowcy stargardz­
kiego SKS-u przy Liceum Pe 
dagogicznym wzywają do u- 
działu w  tym współzawodni­
ctwie wszystkie szkoły woje­
wództwa szczecińskiego.

m ie , n ie  są prze tre no w an i i  w y k a ­
zu ją  w ie lk ą  a m b ic ję  ja k  n a jle p ­
szego przyg o to w an ia  się do w y ­
ścigu, b y  b ro n ić  z hono rem  b ia łe j 
koszu lk i z o r łe m  nĄ p ie rs i. N ad 
zd row iem  ko la rz y  czuw a s ta le  — 
d r  Iw a n k ie w icz . K o la rze  m im o  fa ­
lis tego te re n u  na obozie w ro c ła w  
sk im  os ią ga li szybkość do 46 km  
na godz. i  p rze je cha li w  sum ie 
2480 km .

WILCZEWSKI—REWELACJĄ
T R E N E R  M ich a la k , ja k  zresztą
*  w szyscy tre n e rzy  z uznan iem  

W yrażają się o m ło d ym  ślązaku — 
W ilczew sk im , k tó ry  p rę dko  p rz y ­
sw o ił sobie a rka na jazd y , te c h n ik i 
i  ta k ty k i  i  w  W yśc igu  P o ko ju  m o­
że b yć  rew ela c ją ... Ba rdzo b u d u ją ­
cym  je s t fa k t, że 11 k o la rz y  prze­
byw a ją cych  na obozie s ta no w iło  
bardzo w yró w na ną  czołów kę, tak , 
że k ie ro w n ic tw o  m ia ło  tru d n o śc i z 
us ta lan iem  rep re zen tac jn e j d ru ­
żyny.

D  E P R E Z E N T A N C I nasi H adasik, 
W ilczew sk i, W ó jc ik , K la b iń s k i, 

K ró la k , U l ik  o raz reze rw o w i L isz - 
k ie w icz  i  W ię ckow sk i w y jeżd ża ją  
19 bm , do B ra tys ła w y . Na szosach 
czeskich prze ja dą  o n i jeszcze 1000 
km .

Na s ta rc ie  nasi ko la rze  będą m ie 
11 w  nogach 4500' km , c z y li dw u­
k ro tn ą  trasę  W yśc igu  P o ko ju .

(m el)

V I MIĘDZYNARODOWY
Kolarski Wyścig Pokoju roz­
pocznie się w dniu święta kla­
sy robotniczej — 1 Maja. Tra­
sa wyścigu wynosi 2.230 km. 
1 etap prowadzi z Bratysławy 
do Brna (170 km). Potem 
Brna do Pragi (224 km). I I I  e- 
tap kończy się w Karlovych 
Varach (173 km). Ostatni TV 
etap na ziemi czechosłowac­
kiej kolarze przejadą z Kar­
lovych Var ów do Decina (160 
km).

5 maja kolarze odpoczywa­
ją. V etap prowadzi z Decina 
do Chemnitz (195 km). V I e- 
tap rozegrany zostanie na tra­
sie Chemnitz — Lipsk (187 
km). Z Lipska kolarze pojadą 
do Berlina (198 km). W dniu 
9 maja walka rozegra się na 
trasie Berlin —  Görlitz (226 
km), 10 maja kolarze odpoczy­
wają. 11 maja kolarze przeja­
dą granicę polsko-niemiecką i 
udadzą się do Wrocławia (164 
km). Z Wrocławia do Stalino- 
grodu (193 km). IX  etap ze 
Stalinogrodu do Łodzi (206 
km) i  ostatni z Łodzi do War­
szawy (134 km). Meta znajdo­
wać się będzie na stadionie 
Wojska Polskiego.
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M — Innych? Nie mów tak. Ja na ulicę nie wyj 
J  dę i  nie będę krzyczał... — I  nagle: — Johann, 
*  ślepego nigdzie nie przyjmą, nigdzie, choć zie­

mię gryź. W więzieniu oślepłem, nie na froncie.
■ A swoi? Gdzie oni są? Unger, stary towarzysz, 
g Wiem, wiem, nieraz bywałem w Dreźnie, nie-
■ raz go widziałem na wiecach. I  co? Swastyka w
1 klapie, a tak, a jakże! Inni to samo. Strach!
2 Wiesz, naród, Johann, to... Może nie wszyscy.
■ Ty nie. Przynajmniej warczysz. Wiem, matka 
2 wszystko opowiada. Zresztą jesteś młody, nie-
0 wiele wiesz. Ale inni, starsi, ci, którzy wdłali
1 „Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!“
2 — z kim się połączyli? Gdzie oni są teraz, co 2 robią? Wierz mi, Johann, u wszystkich byłem,
■ wszystkich odwiedziłem. To nic, żem ślepy, bez 2 pomocy matki wszędzie trafiłem. Ona nawet o
■ tym nie wiedziała. I  cóż? Wszyscy odmówili.
■ — Pracować nie chcą. Wszyscy od razu: 2 „Zdun, nie krzycz tak głośno! i dalej w tym to-
■ nie, że nie mogą, że mają dzieci, że gestapo

S śledzi. Świnie!... Wierz mi, Johann, wielkie 
świnie!

0 Oparł głowę na ręku, goła czaszka pokryła 
■ się potem: — I  tak ciągle sam, sam, sam... O, 

diabelstwo! Gdyby nie ten poczciwy Jasiński... 
Urwał, objął głowę dłońmi.

— Cóż to, mosty chcesz wysadzać, podpalić 
0 Reichskanzelei? — wtrąciła Bronisława. Nie 
■ uspokajała syna, przeciwnie, Stahlowi zdawało 2 się, że jest dumna z jego słów.
I  — Zdun, nie wszyscy... — chciał powiedzieć 
■ „nie wszyscy opuścili ręce“ . Chciał się pochwalić 2 przed ślepcem, ale nie dokończył zdania. 2 Wahał się. — Zdun — podjął znów — znalazł- 
■ byś ludzi, ale się ciebie boją, wiem.2 —Jak to boją się? — ślepiec odjął ręce od 
0 głowy 1 zwrócił na Stahla wciąż nieruchome 
■ oczy. Dokoła nich w zmarszczkach, w  wykrzy- 2 wieniu ust było jednak takie przerażenie, że 
■ Stahla przeszły ciarki.
2 — Boją się twojej gorącej głowy. Tak nie2 można, Zdun — starał się przypomnieć sobie 
■ rozmowy z Ungerem czy Burowem, powtórzyć 2 coś z tego, czego go uczyli. Ale żadne z tamtych 
B słów teraz nie pasowało.
■ — Wiem, że nie zdradzisz i  wszyscy o tym
2 wiedzą. Ale możesz sam łatwo wpaść, a za tobą 
■ wpadną inni.. Zaraz skończę, czekaj.. Mówisz, 
■ że mi ufasz. Dobrze. Ufasz, że nie pójdę do ge- 2 stapo i nie powiem: „Zdun z matką fabrykują 
0 ulotki“ . Ale przecież mogę komuś z tego się 
•  zwierzyć, ot, pochwalić się. Wiesz, jak to bywa z

Aleksander Jackiewicz
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WIEŻA BABEL
ludźmi. Nie widziałeś, jak Jasiński na mnie pa­
trzył. Może ci uwierzył, że zasługuję na zaufa­
nie, może nie... Ale dzisiejsza wizyta go nie u- 
mocni. Zapomni o niej, a kiedyś przypomni so­
bie i  pomyśli: „Ten Zdun to jednak trąba Jery­
chońska“ . I  może wtedy weźmie go chęć: 
„Rzucić to wszystko do diabła!“  Takie myśli 
czasem przychodzą.

Zdun długo się nie odzywał. Przysuwał i  od­
suwał kubek z kawą. Błądził rękami po stole.

— Może i masz rację — odezwał się wreszcie 
‘— może i  jest jak mówisz. Ale gdybyś tak dzień 
po dniu siedział po ciemku i  rok, i  dwa, i 
wciąż, wciąż... oszalałbyś, Johann. Oni mnie 
w  ciemnicy trzymali i  wypuścili z ciemnicą 
razem. Były tam takie chwile, że rzucałem się 
do drzwi i  waliłem w nie pięściami — wyciągał 
ręce do Stahla — patrz, jeszcze są ślady. Wa­
liłem jak wariat. Czy mnie rozumiesz, Johann, 
czy rozumiesz, co przez to chcę powiedzieć!?.

Stahl wyprostował się, powziął decyzję:
— Zdun, czy nie mógłbyś mi się wystarać o 

kwarc do nadajnika radiowego? Po to do ciebie 
przyszedłem.

Ślepiec,, dotąd zgięty wpół, szeroko rozpostar 
ty  przy stole, również zaczął się powoli prosto­
wać, poruszał ustami, zacisnął powieki, jakby 
go oczy zapiekły.

Więc jednak do mnie z tym przyszedłeś? — 
powiedział głucho, ale bardzo wyraźnie.

— Do ciebie przyszedłem, Zdun.
Kaleka uciskał palcami stół, aż, mu paznokcie 

pobielały.
— Więc jednak...
Od dawna czekał na taką chwilę, wierzył że 

przecież przyjdzie czas, gdy ludzie w Berlinie 
przezwyciężą lęk i  zwrócą się do niego dawni 
towarzysze i przyniosą zapisane kartki i  wtedy 
on — Zdun — bezrobotny ślepiec, zmontuje 
własnymi rękami aparat i  powie któregoś wie­
czora do mikrofonu: „Tu mówi wolny Berlin“ .

— Więc jednak.. — powtórzył. — Mamy mon
tować stację? Lecz Stahl jakby  nie słyszał,

— Potrzebny jest kwarc. Możesz go dostać? — 
zapytał.

Zdun milczał.
— Możesz dostać? — powtórzył Stahl
Zdun pomyślał: „Przychodzi jak do sklepu. — 

To wszystko czego żądają“ . Nie łatwo było z 
tym się pogodzić.

— Jakie numery spytał cicho.
— Dwa kwarce: 3725 KHz i 6000 KHz.
Zdun, pamiętając o ostrzeżeniach Stahla nie

pytał więcej. Powiedział tylko: — Nie możesz mi 
nic wyjaśnić, wiem, że taka robota wymaga 
absolutnej tajemnicy.

Odprowadzili Stahla do stacji kolei podziem­
nej. Pożegnali się pod oświetlonym „U“ na 
Potsdammerplatz. Gdy odeszli, Stahl długo pa­
trzył za nimi. Szli pod rękę. On wysoki, ona ma 
ła i  pękata.

Winkler tak manewrował, aby znaleźć się przy 
ministrze: Ale ubiegła go jakaś kobieta, która 
mówiła do ministra „ ty “ . Winkler dopiero teraz 
poznał znakomitą aktorkę wytwórni „Ufa“  i 
przypomniał sobie, co się w Berlinie mówi o 
romansowych wyczynach ekscelencji. Mówiono, 
że mało której gwieździe przepuścił. Ale jak to 
pogodzić z plotkami, które powtarzała Irma, że 
Goebbels i H itler wymieniają między sobą foto­
sy nagich mężczyzn?

Świństwa! Berlin w tych sprawach stał się 
małym plotkarskim miasteczkiem. Winkler sta­
rał się wzbudzić w sobie poprzedni szacunek w 
stosunku do ministra, zmącony pamięcią plotek 
i  tym poufałym „ty “  aktorki.

Przy kominku pito likiery, niestety zagranicz 
ne, nie z fabryki Winklera, chociaż Kirchner 
przed kilku dniami dostał ich całą skrzynkę. 
Winkler popatrzył na niego ze złością. Ale oto 
zauważył, że Kirchner nie spuszcza oczu z Irmy. 
Poczuł satysfakcję: dobrze ci tak.

Przeniósł znów wzrok na Irmę. M inister. roz­
mawiał tylko z nią, na aktorkę nie zwracał uwa­
gi. Przestał się uśmiechać. Nagle Irma wstała i 
wyszła z pokoju. Po chwili wstał Goebbels. 
Skierował się ku drzwiom.

Kirchner zastąpił mu drogę:
—Panie ministrze..
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Zbyszek
Szajewski

ZBYSZEK Szajewski jest 
jednym z najstarszych, czyn­
nych jeszcze, zapaśników pol­
skich. Ma 39 lat, a zapasy u- 
prawia od 1927 roku. W życiu 
stoczył około 300 walk — bli­
żej trudno m i określić —- mó­
w i Szajewski, już się pomy­
liło. — W tych 300 spotka­
niach nie przegrał z żadnym 
z polskich przeciwników, a w 
sumie przegrał w Polsce tylko 
3 razy. Kilkanaście razy re­
prezentował Polskę w spotka­
niach międzypaństwowych, 
dwa razy na Olimpiadzie i  
dwa razy na mistrzostwach 
Europy. W 1936 r. na Olim­
piadzie w Berlinie zajął 4 
miejsce w wadze półśredniej. 
W 1935 r. w międzynarodo­
wym turnieju zapaśniczym za­
ją ł 1 miejsce. Od 1934 do 1938 
r. miał kolejno tytuły mistrza 
Polski. Po wojnie do 1949 r. 
pauzował. W 1949 r. repre­
zentował Polskę w meczu 
Polska — CSR, następny tytu ł 
mistrza Polski zdobył w 1952 
roku.

Obecnie jest trenerem Spój­
ni i  Gwardii oraz pracowni­
kiem służby ruchu w MPK. 
Szkoda, że nie myśli o tym 
Ogniwo i  nie stara się swego 
pracownika wykorzystać dla 
propagowania zapasów wśród 
np. tramwajarzy. Czyżby nie 
było tu chętnych? Szajewski 
mówi, że znaleźliby się.

Drobiazgi
sportowe

PO N IE D Z IE L N Y M  spo tka n ia  
p ię śc ia rsk im  m ię dzy  rep rezen tac ja  
m i Poznania i  Szczecina, szczecid 
scy m iło śn icy  boksu będą m ie li 
możność og lądan ia  m eczu bokser­
skiego w  d o b rym  w yd a n iu  po raz 
d ru g i w  d n iu  3 m a ja  m iędzy re ­
p re zen tac jam i Szczecina i  Łodz i w  
H a li S p o rto w e j.

•  •  •
TEGO RO CZN E in d y w id u a ln e  m l 

s trzostw a w o je w ó dz tw a  szczeciń­
skiego w  boksie w  k o n k u re n c ji ju  
m orów  odbędą się w  dn iach 24, 
25 i  26 k w ie tn ia  w  szczecińskiej 
H a li S p o rto w e j. Zrzeszenia sporto 
we proszone są o najw cześn ie jsze 
na dsy łan ie  zgłoszeń do S e kc ji Bok 
su W K K F .

S E K C JA  B oksu szczecińskiego 
W K K F  zaw ies iła  w  czynnościach 
czołowego pięściarza w o je w . szcze 
c inskiego w  wadze c ię żk ie j, zawód 
n ik a  G w a rd ii — D R E W IC ZA . k tó ry  
będąc w  czasie meczu bokserek*“ - 
go Szczecin — Poznań na w id o w ­
n i n ie  s ta w ił się na s ta rcie .

*  *  *
JE D N Ą  z n a jw ię kszych  n iespo­

dzianek tu rn ie ju  tenisow ego w  
M on te C arlo  b y ła  porażka b. m i-  
s ttza  W im bledonu A m e ryka n in a  — 
P A T T Y  z 7 ra k ie tą  F ra n e ii PE- 
I.IZ Z E  9:7 i  fi:2. D ru ga  n iespo­
dz ianką b y ła  porażka B e lga  — 
W A SH ER A w oo ie d yn ku  z m ało 
znanym  A m e ryka n in e m  — BA R - 
TZ E N E M  3:6, 11:9, 6:3, 0:6, 7:9.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy ..C z y te ln ik " Redaguje kole­
gium . R edakcja -  Szczecin Al- 
W ojska Polskiego 1» f i  p Tele fo 

Sekre n r ia t 57 <n m tej-
I spo rtow y W-35 sygnały 

czy te ln ików  »8-21. dz.tał (torespon 
dentów  21-18. sekre tarz odpow ie­
dz ia lny 28-33, red. uocna po
godz 20-tej 56-16. R edakto r na­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 do
"3 N ieza m ó w ło nvrb  rękop isów
ife zwraca się 4d res ad m in ls tra  
jb  Szczecin A l W olska Polskie 
o >9 i o te) 58 2». Ogłoszenia 

Al W ojska Po lskiego 29 II p. 
2* 43

Szczecińskie /.a k ład y G ra ficzn a 
•czecir. K rzyszto fa  t l t  ? ‘ ?
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